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I. Spostrzeżenia ogólne.

Dotykając kwestyi narodowej mieszkańców Skalitego i ich 
języka, zaznaczyłem w poprzedniem sprawozdaniu1), że do do­
kładnego określenia charakteru ludności i mowy potrzeba więcej 
danych i dłuższej obserwacyi, a zwłaszcza ograniczenia obszaru, 
temi samemi odznaczającego się znamionami. To też w wycieczce 
r. 1893. szczególniejszą zwróciłem uwagę na te dwa kierunki ob­
serwacyi.

Celem ograniczenia obszaru puściłem się doliną rzeki Kisucy 
w dwu kierunkach od Czacy: najpierw ku zachodowi wzdłuż gór­
nego jej biegu ku źródłom, następnie ku. południu za jej biegiem 
do Krasna i wzdłuż wschodniego jej dopływu, potoku Oszczad- 
nicy, do wsi tej samej nazwy. W pierwszym kierunku idąc przez 
wsi Rakową, Staszków, Podwysoką dotarłem do Tur-zówki, gdzie 
miałem sposobność przypatrzeć się i rozmawiać z ludźmi z Ma­
kowa i Wysokiej — wsi leżących już na pograniczu morawskiem.

') zob. Zbiór wiadom. do antr. kraj. t. XVII.
1
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Dolina to szeroka i dosyć urodzajna, o ile wylewy rzeki nieure­
gulowanej urodzaju nie zniszczą; lud typu tego samego, co w Ska- 
litem, podobnie ubrany, chaty tym samym sposobem budowane, 
ale bogatsze, z porządnemi stajniami i stodołami. Zamożność 
większa wpada w oko od razu, ale równocześnie prawie co kilka­
dziesiąt kroków stojąca przy drodze karczma wskazuje, gdzie wie­
śniak topi swą zamożność, sprzedając wszystko i nabywając wszystko 
u tego samego handlarza. Usiłowania wydobycia się z pod jarzma 
izraelskiego są, chociaż słabe; widziałem w Rakowej bardzo po­
rządny i zasobny sklepik chrześcijański, niedawno założony, który 
podług zasiągniętych informaeyj dobrze się rozwijał. Ludność wsi, 
w tej dolinie położonych a wyżej wymienionych, mówi niby po 
słowacku, w gruncie rzeczy jest to mowa polska z licznemi na­
leciałościami słowackiemi tak leksykalnęroi jak i fonetycznemi. 
I tak pozdrawiając przechodnia po katolicku mówią: „Pochwałom 
Pan Jeżisz“ zmieniając słowackie „Pochwaleń“ podług własnego 
rozumienia, ale mówią kiedy indziej „może Pán Jezus dá". Na 
życzenie pracującym „Boże dopomagaj“ odpowiadają: „Pam Bóg 
dej !“ Jak się to dzieje — łatwo znalazłem wytłómaczenie. We wszyst­
kich wyrażeniach i zwrotach, odnoszących się do religii i obrząd­
ków kościelnych, zachowuje lud brzmienie słowackie, bo tak to 
słyszy co tydzień w kościele, w innych zaś sprawach życia, spo­
tykając się w mieście z intelligencyą lub kupcami, nabiera o tyle 
słowaczyzny, o ile częstsze jest to jego obcowanie Bywają tacy 
między starszymi gospodarzami, którzy potrafią mówić zupełnie 
po słowacku, a z reguły czynią to zawsze, kiedy przemawiają do 
surdutowca. Dopiero na wezwanie: „Mówcieno po swojemu!“ za­
czyna mówić gwarą polska, tu i owdzie wtrącając wyraz słowacki. 
We Wysokiej i Makowie przez częste obcowanie z sąsiednimi Mo- 
raweami czuć się daje również i wpływ morawski. Słowem — 
przez kościół a poniekąd i szkołę, przez szerzące się poczucie na­
rodowe Słowaków, występujące jawnie podczas wyborów i innych 
spraw politycznej natury, lud ten uważa się za Słowaków, cho­
ciaż jego tradycye i mowa jest czego innego wskazówką.

Takie same stosunki znalazłem w Krasnie i Oszczadnicy, 
tylko że Krasno położone przy szosie i drodze żelaznej, której jezt 
stacyą, ma więcej od innych wsi przezemnie zwiedzonych cha­
rakter słowacki. W połowie drogi do Krasna siadłem na wóz 
młodego gazdy, który wracał z Czacy. Rozmowa potoczyła się 
dosyć żywo, kiedym gazdę poczęstował cygarem, sam jednak nie 
paląc, ku jego największemu zdziwieniu. Kiedym się mu wylegi­
tymował, — bo od tego zaczyna się zawsze znajomość — com 
zacz, stał się poufniejszy, chociaż nie mogłem go sprowadzić z pola 
wspomnień jego służby wojskowej, na pole stosunków społecz­
nych. W mowie uważałem wiele, bardzo wiele słowaczyzny. „To
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wy jakoś inaczej mówicie jak na Skalitem i Czernem? — zagad­
nąłem. „Ta panočku my tu, običajně gvarime po sloveňski, a vo- 
lakdzie ku hranicy to majom řec viac s polska“. Takie jest ich 
zapatrywanie. Mieszkańcy Oszczadnicy przez sąsiedztwo z Galicyą 
i tikalitem znowu więcej mają w mowie polszczyzny, ale mniej 
niż w Skalitem.

Te obserwacye doprowadziły mię do wniosku, że stosunki, 
jakie poznał A. W. Szemhera w r. 1876. (zob. jego rozprawę w Ćas. 
Ces. Musea z tegoż roku) przynajmniej co do powiatu czadczańskiego 
zmieniły się dla polszczyzny na gorsze. Lat blizko 20 i to lat 
ważnych w rozwoju narodowym Słowaków mogły zrobić ten wy­
łom. Są to jedneni słowem zapomniane kresy.

W r. 1895. postawiłem sobie zadanie poznania tych wsi 
granicznych, które, ciągnąc się wzdłuż południowej granicy Zy- 
wieczyzny, tworzą niejako łącznik między wsiami komitatu tren- 
czyńskiego a orawskiego. Udałem się tedy z Usól, wsi galicyj­
skiej, przez dolinę „Cichą“ na graniczny Beskid, poczem zesze­
dłem do Nowej Bystrzycy. Prawie od samego Beskidu towarzyszył 
mi stai y góral bystrzycki, który wprawdzie nie był skory do 
rozmowy, ale powoli na zapytania odpowiadać począł już nie po­
mrukiem lub monosyllabami, ale dłuższemi zdaniami. Zauważyłem 
od razu gwarę słowacką, do skałickiej gwary nie podobną.

Toż samo stwierdziłem w dniach następnych, rozmawiając 
z ludnością z Nowej i Starej Bystrzycy, Kubiny i Zborowa. Za­
uważyłem nadto inny typ strojów' zwłaszcza kobiecych : koszula 
kobieca w kształcie szlafroczka z fałdami u pasa (t. zw. rubac) 
niema najmniejszego podobieństwa do koszuli i kabcltków skalic- 
kich. Noszą też kobiety tutejsze kolorowe fartuchy i różnokolo­
rowe chusteczki na głowie, czego w tamtej (czadczańskiej) okolicy 
nigdy się nie- spotyka. W ten sposób stwierdziłem naocznie do­
mysł rzucony przed dwoma laty, że koło Krasna, a więc w do­
linie Bystrzycy, napotyka się inny typ etnograficzny, że tedy lud­
ność polska mieszka tylko na ważkim pasku granicznym tam, gdzie 
ma bliższe i łatwiejsze ze śląską i galicyjską ludnością stosunki.

Co do języka zauważyć jeszcze muszę, że gwary słowa­
ckie w tej okolicy zbliżone są do gwar polskich zwłaszcza przez 
palatalizaeyą spółgłosek t, d. Polskie będzie, skalickie (w pieś­
niach) budzie, słowackie bud’e brzmi np. w Nowem Mieście nad 
Kisucą budzę; poi. robić, skalickie robić, słów. robit’, w Nowem 
Mieście robie.

Daje to tym gwarom pewien charakter przejściowy, a sami 
Słowacy wyróżniają „kysucke náreči“, jak tego dowód mamy 
między innymi w „Poezyach“ Dušana Sávy Pepkina. (Turč. sv. 
Martin 1876 str. 208 i 209).

1«
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II. Materyały ze Skalitego.

1. Sprzęty kuchenne. Pożywienie. Przemysł domowy.

Obok pieca kuchennego znajdują się na osobnej półce garce 
(garnki), miski gliniane i rynik czyli rądel; obok w łyżniku drew­
niane łyżki, warzecha i rogule (mątewki, rogale), solniczka, uocé- 
dzárka (do ziemniaków), cedzdk (sitko) do cedzenia mleka.

Pożywienie codzienne Skaliczan jest bardzo liche. Na śnia­
danie jadają kapustę ze ziemniakami, i ziemniaki z kisłem 
(kwaśnem) mlekiem; na obiad to samo i na wieczór również. 
Zwykle palą ogień raz na dzień i gotują tyle kapusty i ziemnia­
ków, aby wystarczyło na dzień cały.

Chleba nie pieką; znają tylko chleb kupny. W jesieni pieką 
ze ziemniaków placki na listkach kapusty. Kupiwszy w braku 
ziemniaków rezu (żyta) mielą mąkę na domowym młynku, potem 
ją prażą, zalewają wrzącą wodą i z tej gęstej papki robią łyżką 
t. zw. poncki (prażucha), które jedzą z mlekiem kwaśnem lub 
z masłem. Jedzą też niekiedy rezańce, rodzaj grubego makaronu 
z kupnej, białej mąki.

Mięso jedzą tylko wtedy, jeżeli zabiją barana lub Irawca 
(wieprza).

Mięso baranie Irawcowe lub spyrki, pocięte na kawałki dają 
do gielatki (rodzaj beczki), solą je, i zestawiają tak 2—4 tygodni, 
poczem warzą na Icapuśnicy (kwas kapuściany) albo na maślonce 
kisłej. „Na słodko nie jes dobre brawcowe mięso“, nigdy go też 
nie wędzą ani suszą. Tylko mięso howiezie (wołowe), jeżeli je mają, 
gotują na słodko.

We wigilią Bożego Narodzenia pieką chleb, a do najpierw- 
szego bochenka wsadzonego do pieca sypią w dziurkę wyrobioną 
sól „trzokrólową“ t. j. w dzień Trzech Króli poświęcaną. Z tego 
chleba jednę kromkę z kraja (krajicek) chowają do jarzy (wiosny) 
i dają ją do płachty, którą był stół we Wigilią nakryty, â która 
służy za naczynie do siewu zboża. Gdy bydło chore okadzają je 
tym godnim chlebem.

Zamożniejsi pieką z kupnej mąki na święta Bożego Naro­
dzenia, na Nowy Kok, Trzech Króli, na „Ostatki“ i Wielkanoc 
t. zw. kołace, wielkości łopaty piekarskiej a na wierzch dają powi­
deł (lekwaru) lub bryndzy i to posypują cukrem. Bogatsi pieką 
baby we formach. Do ciasta na kołacze i baby dodają skorzycy 
(cynamonu) i nowych korzeni (?), do chleba bobku (hruby bobek), 
do polewki (rosołu) zázicoru (imbier). W święta naskwarzą „spyrki“ 
i jedzą na śniadanie z „kołacami“ lub babami; na obiad nagotują 
rano mięsa (na słodkiej wodzie) i kapusty z „brawcowem“ mię­
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sem ; oprócz tego podają groch, jaglaną kaszę, Inb rajs (ryż) 
i krupicke (grysik). Na wieczór spożywają to, co zostanie z obiadu.

Na „ostatki“ pieką tylko bogatsi. Przez te 3 dni wszyscy 
siedzą w karczmie, gdzie gra muzyka.

Na Wielkanoc pieką również tylko bogatsi. Na śniadanie 
w Wielkanoc jedzą zawsze wajeśnicę z kołaczem lub chlebem i ze 
ziemniakami, lub kisłą polewkę z „brawcowego“ mięsa. Na południe 
je, co kto ma. W święta te piją wódkę w domu.

* Przy stole siadają w dowolnym porządku; zwykle żegnają 
się przed jedzeniem, niektórzy odmawiają modlitwy.

Przemysł domowy ogranicza się wyłącznie do wyrobu bielizny 
i okrycia. Lnu sieją wiele, potem przędą, zanoszą do knápa (tka­
cza) i z cieńszego płótna robią „chusty do kościoła“, z grubszego 
(zgrzebnego) chusty codzienne i gacie. Z chustami kościelnemi 
chodzą do maszynowej „magli“ do Jabłonkowa.

Z wełny wyrabiają sukno, a z tego nogawice (spodnie) i gu­
nie (z farbowanego) robi krajeć (krawiec). Z kupnej skóry wyra­
biają sami kyrpce. Kobietom szyje szwadlina (szwaczka) i ona za­
razem wyszywa róźnokolorowemi nićmi; Iwrunhi kupują w Czacy 
na ryfy (czyli 75 cm.).

2. Swyczaje doroczne.

Wieczorem przed św. Łucyą (13. grudnia) piszą na „chlewie“ 
(stajnia) na drzwiach trzy krzyże czosnkiem, mazią i kredą, świę­
coną na Trzech Króli, opisują tern odrzwia, aby strzygi nie przy­
szły do stajni krów doić.

W dzień św. Łucyi rano idą dziewki prać szaty {łachy) ze 
siebie a przy tem praniu tak mówią:

Niepierem já te łachy prze siebie
Ale woMm dobrech ludzi a młodzieńców ku sobie.
Jageście som za górami —
Przerombcie sie sikirami;
Jageście som za gróniami —
Przekopcie sie motykami;
Jageście som za wodami —
Przepławcie sie wiosełkami;
A jako te kropki wody s tych łachów padajom,
Niech tak młodzieńcy ku mnie biegajom.

Kiedy bije „kijńnką“ po szatach wtedy mówi:

Trzas! pras! do nieba hłas,
Mojemu miłemu uź krótki cas!
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To samo mówią i przy zwykłem praniu, ale szczególniej 
przed wielkiemi świętami.

Na św. Tomasza (21. grudnia) przed wschodem słońca dają 
każdemu bydlęciu w surowem cieście jeden bobek, „aby nie miało 
wszołów“ (wszy) i aby krowy zdrowe cielęta nosiły. Rano nakła­
dają twardego drzewa do pieca, poczem wyjmują tyle żarzących 
się węgli, ile mają „statku“ (bydła) a ułożywszy je na kraju 
„szparhetu“ (blachy) iub za czeluściami w piecu mówią: „to na 
cisule, to na czarnoche, to na brzezule“ itp. a który węgiel pięk­
nie się wyżarzy na popiół, to bydlę będzie zdrowe, a który zga­
śnie, to będzie chore.

3. Gdy we wilią (24. grudnia) rano, przyjdzie do domu jaki 
chłop w guni, to dobrze, będą wszyscy zdrowi, jeżeli w kożuchu 
to będzie im zimno; jeżeli przyjdzie baba, będą nieszczęśliwi.

We wilią przededniem wnoszą do izby ^połaźnicke“ (choinkę); 
światło w izbie gaszą, aby wszędzie było ciemno. Ten, co tę „po- 
łainicke“ przyniósł obsypuje ją w izbie zbożem, aby tyle kóp Pan 
Bóg dał zboża w przyszłym roku, ile tych ziarnek na ziemię 
upadło.

Przededniem również wyrabiają ciasto na chleb, i z tego 
ciasta nieco wziąwszy i zmieszawszy z owocem głogu, przededniem 
przyniesionym, dają to bydłu, aby było zdrowe i dobrze się chowało. 
Następnie część tego ciasta i część zarobionego do wieczerzy za­
prawiają rozmaitemi korzeniami, kupionymi i utłuczonymi, i po 
wieczerzy pieką z tego chlebik i przez całe świata aż do Trzech 
Króli każdego rana dają z tego po kawałku krowom, aby im 
przez cały rok nikt mleka nie odebrał, aby miały mleka dużo 
(hodnie) i wiele z tego było masła. [„Ale to tak nie kázdy robi, 
bo to som plotki“ — dodał mój opowiadacz].

Gdy ustawią stół do wieczerzy, opasują go dołem łańcuchem, 
i trzymają podczas wieczerzy nogi na tym łańcuchu, aby im nie 
„obierały“ (nie wrzodziły się). Przez całe święta nie należy w tym 
celu stąpić na ziemię bosą nogą.

Przed wieczerzą się omyją, obleką do czysta, a potem wszy­
stko, coby tylko w chałupie wisiało, kładą, bo inaczej mają 
cały rok troski. Potem z pierwszego chleba przylipkę, i z każdej 
potrawy pierwszą łyżkę dają bydłu. (Dziewki i kobiety cały dzień 
poszczą).

Potem siadają, gospodarz się modli, i jedzą najpierw opłatek 
a ta, co się chce wydać, kawałek z niego zachowuje (czasem 
z miodem). Następnie piją wino i jedzą: 1) śliwki, 2) rezańce 
(makaron) omaszczone masłem, posypany serem lub powidłem 
(lekwar), 3) groch lub grysik na mleku, omaszczony i pocukrzony. 
Zawsze jedzą tylko na troje; często kapustę a wtedy nie jedzą
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rezańców. Ta, eo się chce wydać, z każdego jedzenia chowa tro­
chę, nim jedzą.

Po wieczerzy, ten młody, który się chce w tym roku oże­
nić, idzie na gumno, rozbiera się do naga i wsiada tam na płużne 
kolce i wozi się mówiąc:

Ty moja milá, jageś w gumnie 
To przydź ku mnie.

Tak jeździ 3 razy lub 3 razy po 3 i potem wraca. Potem idą do 
kościoła na mszę pasterską a dziewczyna która z każdego jedzenia 
chowała, bierze je ze sobą a wróciwszy, stawia na okno. Jeźli to 
kto zje, to ona pójdzie do roku za maź. Niekiedy kładą się spać 
na nogawice, a te potrawy kładą pod poduszkę. Ze słomy z kło­
sami, którą kładą pod nakrycie stołu, robią powrósło a w dzień 
św. Jana Ew. przed wschodem słońca obwiązują drzewa, aby ob­
rodziły. Niekiedy młody jaki ukręci sobie przy wieczerzy ze zboża 
powrósło, niem się opasze i tak idzie do kościoła, a jak przyjdzie 
do domu, to odwiąże, i uwiąże się niem za prawą nogę do stołu, 
aby się mu śniło, że go iego przyszła żona odwiąże.

Po wieczerzy dziewki izbę zamiatają, śmieci niosą na gnój, 
i wysypawszy je na nich stoją; jeżeli wówczas w której stronie 
strzał lub jakiś stuk lub głos usłyszą, z tamtej strony w przecią­
gu roku męża dostaną.

Gdyby we wilia i przez przeciąg Świąt jeden drugiego wołał 
do pcia, do "ier.i albo do stajni, to ten wołany do roku umrze. 
Kiedy się idzie do kościoła około północy równie jak przez całe Święta 
należy mieć przy sobie z każdego zboża i każdego nasienia po troszce 
a po Świętach zmieszać to ze zbożem na siew przeznaczonern i ra­
zem posiać, aby się dobrze zboże urodziło, i aby grad mu nie 
szkodził.

We wilią kobiety przędą na każdym kołowrotku po trosze 
a na motowidło nieco namotają i tak to stoi przez święta, aby się 
len pięknie urodził, aby było co prząść i motać.

We wilią ku wieczorowi gazdowie w stodole składają na 
klepisku (gromotka) ten rząd zboża, który przeznaczony jest do 
młócenia, a na spód dają miotłę, cepy, widły, „wiejacke“ (którą się 
zboże wieje) a na sam wierzch dają przetaki, aby sobie to wszy­
stko odpoczęło a na rok przyszły mogło dobrze służyć i aby było 
co młócić.

Po wieczerzy wigilijnej gajni albo ci chłopi, którzy mają 
flinty, obmywają je w tych pomyjach, które pozostały z mycia na­
czynia wieczornego; obmywają je zaś metylko z wierzchu ale 
i w spodzie, aby mieli szczęście, aby im przez cały rok nikt nie 
szkodził, a jeśli mają flintę zepsutą, aby sobie ją naprawili. Rów­
nież przez całe święta mają na stole proch i śrót, aby były szczę­
śliwe i dobrze zabijały zwierzynę.
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Wszyscy uważają na to, aby we wilią i przez święta nikomu 
nie dawać pieniędzy, bo cały rok pieniądze będzie ten musiał wy­
dawać; natomiast cieszą się bardzo, jeżeli w te dni jakie pieniądze 
dostaną, bo tak je będą dostawać przez rok cały.

Kiedy po północy przyjdą z kościoła, a cbce się komu mo­
czyć, to ten mocz chowają jako lekarstwo zewnętrzne, jeżeli „sta­
tek żaba łamie“, i kiedy „statek“ pierwszy raz na pole wygania­
ją, to go tym moczem kropią, aby był wolny od uroku.

W Boże Narodzenie rano skrapiają bydło wodą źródlaną po­
mieszaną z tą, którą we wilią przy wsadzaniu chleba do pieca bo­
chenki obmywali; dodają i święconej wody i kropiąc mówią:

Dá 3óg scęśeie na scęście na ten nowy rok, 
winsujem wám lichwecki zdrowia cały rok, 
hojności, plenności, pożehnania Ł) dości.

W południe zaś, kiedy z kościoła do domu przyjdą, również tak 
winszują i kropią; czyni to zaś ten, który z kościoła najpierwszy 
przyjdzie.

Mają też zwyczaj rano w Boże Narodzenie po wstaniu uda­
wać się nad źródlaną wodę, dać do niej kawałeczek chleba i pie­
niądz jaki, a potem się tą wodą myją, aby byli zdrowi, mieli chleb 
i pieniądze, ahy ich ludzie tak radzi mieli, jak mają radzi chleb 
i pieniądze.

W dzień św. Szczepana (26. grudnia) rano młodzi chłopi 
i kawalerowie do swojej rodziny idą „w połazy“. Niosą oni ze 
sobą trochę zboża i len, a wszedłszy do izhy, tak winszują:

Dá Bóg scęście na scęście na ten to tu nowy rok, 
Winsujem wám scęścia zdrowia cały rok:
Na statečku rozchowaniá,
A i dzieciach pocieseniá;
Hojności, plenności,
A i wszeho dości;
A po śmierci dusznego spasenid 
Grzéchów odpusceniá. Amen.

Potem tem zbożem, które przynieśli, obsypują izbę. Kiedy we 
święta ludzie idą do kościoła albo z kościoła a spotykają żebraków, 
to się dziewki radują, że się w tym roku będą wydawać wszyst­
kie i biedne (chudobné) i bogate. Jeżeli zaś spotykają jakiego pana, 
jadącego saniami w górę lub na dół, to wróżą sobie, że w tym 
roku tylko bogate będą szły za mąż.

') błogosławieństwa.
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Kiedy po Nowym Roku ksiądz chodzi po kolendzie, to naj­
pierw posyłają po chałupach dzwonek naprzód, aby się ludzie 
przygotowywali na przyjęcie księdza. Kiedy taki dzwonek przy­
niosą do domu, baby biorą go, idą do stajni i tam dzwonią przy 
bydle, aby tak wesołe było, jak ten dzwonek. Piją też ludzie 
z tego dzwonka wodę, aby też przez ten rok byli weseli. Kiedy 
ksiądz wstanie z siedzenia i wyjdzie już z tego domu, dziewczęta 
starają się „fryśko“ (szybko) na to miejsce usiąść, aby się rychło 
wydały.

Na św. Pawła (15. stycznia) jeźli jest wicher, to świnie będą 
na lato drogie, jeźli jest zawieja, będzie zły rok, a jeźli pięknie 
słonko świeci, to będzie rok dobry, urodzajny.

Jeśli na Gromnice (2. lutego) śnieg taje, będą krowy dużo 
mleka dawały, jeźli mroźno, będzie mleka mało, i będzie długa 
zima a wiosna nie rychła.

W dzień św. Madeja (24. lub 25. lutego) nie trzeba dawać 
mleka drugiemu sąsiadowi, bo to bardzo szkodzi. W dzień ten nie 
należy zaczynać żadnej roboty; przez cały rok zaś ten dzień ty­
godnia, w który wypadło św. Macieja, (np. wtorek], jest dniem nie­
szczęśliwym tak do robót gospodarskich, jak do handlu lub bu­
dowy.

W Wielki Piątek przededniem idą dziewki myć się do po­
toków i źródeł, aby ich ludzie tak radzi mieli, jak tę wodę źró­
dlaną. Myją się zwykle na całem ciele, ale przed tern myciem 
musi się „odpćtać" wody po trzykroć w następujący sposób:

„Já N. (Marya, Anna itp.) ciebie wodzicko prośim — po 
pirwe sk^óś Boga uOjca, skroś Boga Syna, skroś Boga Ducha św. 
skroś pienć ran Jezisa Krista, skroś jego wylánom krew na drzewie 
krzyzu świentem; nie wykupił nas sřybrem ani złotem, ale swoim 
nájdrogsym żywotem, — abyś racyła ty wodzicko, co jech do 
ciebie napluła, nascała, a wiencel niecystego do ciebie nagiździła, 
mnie odpuścić, a mnie całemu światu przylubić. Nie robiem to swo- 
joni mocom, ale Pana Boga mocom, panny Maryje i wsitkich 
Bożych swatieh dopomocom“.

Tak się też obmywają i ci, co mają wrzody, świerzby, stru­
py itd. I taki, którego piecze zgaga, powinien iść przed wschodem 
słonka a tę wodę pić z potoka i leżąc na brzegu mówić:

Já ciebie wodo chlapcem jako pies,
A ty moja zgago dołu wodom bież.

Kiedy w Wielką Sobotę dzwonią na „Gloria“, to dziewki 
biegną się myć, ale „&m“ (tylko) po twarzy, aby miały piękny 
głos i aby miały szczęście.

We Wielką Niedzielę również się tak myją, jak w Wielki 
Piątek.
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Kiedy po raz pierwszy jadą w pole orać., wynoszą pług na 
pole i wszystko, co do niego należy, poczerń w stajni założywszy 
na woły jarzmo, dają im chleba i miodu, tak samo i poganiaczowi 
a to w tym celu, aby byli dobrzy. Kiedy woły do pługa zaprzągną, 
placek cały (osuch) dają na pług, gazda mając pieniądze przy 
sobie i cbleb stoi przy pługu a poganiacz przy wołach; gaździna 
wtedy wynosi ogień i czyścieę < Galamintha Acinoś)} dokoła nich 
okadzi i święconą wodą dokoła okropi, a potem po wołach jajem 
potoczy, aby takie były piękne w tej robocie jak jaja. (To jajo 
potem chowają i dają żebrakowi, gdy przyjdzie). Potem gaździna 
zabiera z pługa osuch, a gazda rusza w pole do orania.

Kiedy po raz pierwszy bydło wyganiają na pole, dają mu 
wszelkiego korzenia, okadzają czyścicą i innemi ziołami, poczem 
położywszy pod progiem jajo i kolek, u którego przywiązany koń 
się pasł, pędzą dopiero bydło i kropią tym „godnim“ moczem 
(z wilii) i święconą wodą. To jajo kładą w tym celu, aby bydło 
było piękne, tłuste jak to jajo; ten kołek zaś na to, aby się bydło 
pasło jak przybite. Ten kołek potem odnoszą na pierwotno miejsce.

W sobotę przed Zielonemi Świątkami dziewki myją się tak 
samo jak w Wielki Piątek, a czarownice robią następujące czary: 
dają w Wielką Sobotę do kopca mrówek kawałek soli i tam ona 
leży aż do soboty przed Zielonemi Świątkami; wtedy ją wyjmują, 
matka zanosi do domu, a rano w niedzielę św. Ducha przed wscho­
dem słońca dają tę sól lizać swym córkom, aby się tak koło nich 
kawalerowie roili, jak się te mrówki koło soli w kopcu roiły. Tę 
sól zachowują do roku, a dają ją i krowom, aby dobrze z mleka 
na masło zbierać można było.

Na św. Jana (24. czerwca) rano przededniem myją się tak 
dziewki, jak w Wielki Piątek; ich matki zbierają wodę po źró­
dłach i chowają ją do roku, dając córkom pić od czasu do czasu, 
aby miały szczęście do kawalerów i aby ich w niedzielę i kiedy 
indziej kawalerowie częstowali. — W dzień ten przede dniem cho­
dzą czarownice po pastwiskach i wiechciem zbierając rosę, wykrę­
cają do swej maśniczki i dają swym krowom, aby ich krowy 
i z cudzych krów mleko ściągały.

3. Obrząd weselny.

Podany poniżej opis „swadźby“ ■— jak Skaliczanie wesele 
nazywają — jest wiernem odtworzeniem oryginału, spisanego dla 
mnie przez gospodarza skalickiego, Michała Ciasnochę (Mikszem 
zwanego). Ponieważ on nie umiał oddać dźwięków polskich i pisał 
to z węgierskiego po słowacku (tak jak i swoje nazwisko pisze: 
Császnocha!) musiałem to stosownie przepisać, zachowując iednak
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nietylkc wtrącone wyrazy słowackie, ale i wszelką oryginalność 
brzmienia. Nie streściłem zaś tego opisu, ani nie nadałem mu in­
nej formy, bo jest niepospolitym dokumentem stylu wieśniaka, 
czytać i pisać umiejącego, i przejętego więcej niż inni książkowym 
słowackim językiem.

Opis jedne swadźby.

Kied majem rodzicowie syna uż do zeńlyy^ tak rozprawiajom 
gdzie by téz to miał iś, to tam, to tam, spominajom, a ten sin *) 
jak sie mu gdzie nie lubi, to powić uojcom: „A to se tam idźcie 
wy“; a gdzie by sie mu lubiło, tak powie: „No to wś, len kto wie, 
ci pódzie za mnie, ale wszak uwięzimy dali jako to bedzie“.

Potem ten młody pomału zachodzi, tak w karcmie około tej 
panienki, która sie mu trochę lubi, a o które juz prawili w do­
mie, ten młody ji kupi gorzałki, censtuje tom dziéwke, i jej ro­
dzinę, ji matkę, uojca itd. A to tak wiencel razy, i wola gdzie tez 
tak na swadźbie, tez pocenstuje a i śniom przi muzéce, kiel je 
na swadźbie, tez tańcuje z tom dziewkom itd. Zašpiéwá se przi 
muzéce :

Tańcuj ze mi, tańcuj, moje tańcowadło 
Ci mi to Pan Boh dał, ci mi z nieba spadło.

albo :
Dobrá misel, dobrá misel 
Po co si tu szuchaj przisel 
Já som przisel poziérati 
Ci mna budzies rada mati.

Kied sie uż trochę zabawili przi tej muzéce a uź jes cas 
iś do domu, idzie ta dziewka do swojego domu lebo z matkom, 
lebo ze siostrom a jak nimá s kim, tak idzie sama, a jak tez 
má wole za tego, ktery śniom tak przijacielski zachodź:, a ji 
uojeowie ty dziéwki by chcieli, aby ten pachołek beł ich źienciem, 
tak go pojmom s ty swadźby, abo karćmy ze sobom do domu, 
tam go tez trochę pogoscom, a i tam lezy do switaniá. Niekiedy 
tez tak przidzie ku ty poźrić to jest „na zálecki“, ale w nocy, 
a kied tam idzie obicajnie majom młodźi harmoniki, to sobie grá 
a se zaápiéwá:

1) Zachowując sobie szczegółowe uwagi o tej gwarze do osobnego studyum 
dyalektologicznego, zaznaczani tu tylko, że tak jak w innych góralskich gwa­
rach i brzmi w przybliżeniu jak y ; gdzie zmiękcza poprzedzająca spółgłoskę 
zaznaczam to zmiękczenie kreską (’) nad spółgłoską
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A já som tu nieprzisel, mnie woda doniesła,
Przenocuj mie Aničko, bo mnie nocka zasła.

albo:
Nie bój sie dziéwecko, mozes sie mnie nie bać,
Mozes ty dziéwecko bez kosulki legać.

A to tak a i wiencel razy ku dziéwce zajdzie, ale len w nocy 
a tam śniom, kied uż iná być jego, sie zgwárzajom, kiedy bedom 
mieć námowiny, to jest taká pijatyka i tam sie rodzina po- 
schodzi. Kied uż to uznajom, kiedy to má być, to uojcowie tego 
młodzieńca posłom jakiego ze swoi rodziny, takiego dobrego przi- 
jáciela, tam ku uojcom ty dziéwki „na dogwarkę“, ci pódzie ta 
dziéwka za tego jeicb sina. Kied powiedzom, ze pódzie, tak sie 
pétá ten poseł, co tez dajom s tom dziewkom na wiano. Na to 
powiadajom ci ^.ojcowie, co dajom, a kielo tego dajom, niegdzie 
a ji tc na piśmie robiom, aby to „isto“ bélo.

Potem sie zgwárzajom, kiedy pójdom na zápis ći dwoje mło­
dzi, a kiedy te námowiny pić bedom, a tak to urzondzom na ten 
a na ten cas. Kied ten cas przidzie t. j. w sobotę ku wiecoru, 
przidzie ten młody ku tej młodusie a idom społu a i z uojcem 
té młodusie do fary „na zápis“. Po zapisie idzie uociec s tom dziéw- 
kom do domu, a uż majom tam w domu przichistane, chléb, 
mienso, syr, masło, kase, śliwki i t. p. lá tech ludzi, kterzy na 
te námowiny przińdom. A ten młody pán tez idzie do domu swo­
jego a dá zawotać swoich takich blizkich z rodziny trzoch, śtyroch 
a w nocy około 9 albo 10 godzin sie zbierom, pojmie ten młody 
uojca swego, jak go má, a jak nie, to lebo bratów, pojmie tez 
takiego z rodziny, co tam jako starosta porzondek powiedzie, 
a i potem ten tez na swadźbie starostom bedzie. Tak kied som 
uż zeńdzioni, idom do karćmy a weznom trunku: gorzałki 20 1. 
piwa jeden sondek alebo wina 10 1. (a casem weznom i wiencel 
i mniej) a idom tam s tem trunkiem ku tej młodusi. Tak kied 
przińdom, tam majom zuprzite, buchajom — idzie ich chto pu- 
scać a pétá sie, kto jest. Tam Merysih uodpowiadá: No já jechto X. 
X. Pétajom sie dali: No cóz tu chcecie? No przisełek, ze tu ma­
cie eoéik na przedáj, o to mi to radził ten X. X. opowiadał mi to 
przi kościele, ze tu macie jakomśika jałówecke a jábech chciał 
kupić. uOdpowiedzom : „A mé ni máme, toście sie omélili, to może 
tam indzi. — A nie, to jest tu, já dobrze wiem, ale len puście, 
lebo mi jest zima itd. Potem yotworzom, wejdom do izby, tam ich 
prziwitajom, ći co w izbie byli, lebo tez tam zawołajom u tej 
młodusi wolakiego 5—6 z rodziny, uż tam cekajom. Kierysik z nich 
powiadá: Wyście sie pétali puścić — uotworzyć, żeście sami a tu 
co wás jest? — No, no, —já-k ich przeto wiencel pojon ze sobom, 
ze jakbech kupił, alebo hań ten jakby kupił, a niechciało by to
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ié, bedzie pomágál jeden drugiemu... Zaśmiejom sie. Potem po- 
siadajom, tego trunku nalejom do jakich pocharków, piwo lebo 
wino, pálenke do pintlików, a to ten naléwá, který jes za tego 
starostę ustanowiony, a dawá tem uojcom tej młodusie, a jak nimá 
uojca, to matce, alebo bratu, siostrze jak nimá matki. Pétá sie: 
No dzies macie tę jałowecke, az jom uwidźime: jakie má iiocy, 
zemby, ci sie godzi do chowania a ci na zabicie. uOdpowiedzom : 
O ! na zabicie nie, ale do cbowaniá. Zaśmiejom sie. No, lern nám 
ji ukażcie (bo ona nie jest w izbie) az sie éniom pozgwárzáme, 
ci ku nám przistanie. Idzie jom jeden hladać z téch przińdzio- 
néch z miodem panem, ona jes tam w kómorze. Dowiedom ji : 
no, tu je la! Śmiejom sie, óna tez, świecom ji do uocu, do zem- 
bów, uznáwajom, ze cosik bedzie s tego. „A ci przistanies ku 
nám?£í Powié: „Przistanem“. „A bedzies téz pić uod nás?“ „A be- 
dem“. „No, to dobrze — zaśmiejom sie — a teráz uż mozeme 
ten holdomas pić, kied sie nám uź pozwoliła“.

Tak pomału pijom, ten starosta naléwá, dawá dokoła po 
izbie, potem téz tam zawołajom i spolników, kterzy chcom prziść, 
a pijom dali, potem jim dajom nieco jeś, chleba, brendze lebo 
masła, pojedzom se a pijom zaś dali. Babé, które som tam, kied 
uż ku dniu przichodzi warzom prze tecb ludzi, co majom naku- 
pione. Niekiery s tech chłopów uż jes napity, uź sobie śpiewa :

Przeca si Aničko słaby rozum miała 
Za holbicku, za dwie, namówić sie dała.

Inny:
Co som urobiła tego nieprzekazem,
Dała som rućićku, kied som bola błazen.

A śpiewaj om tak trzi a śtyry a pienć naráz, jako napici.

Nacoście tu Kisucanie prziśli,
Kiedście sobie kiji nie donieśli.
Kije, kije z dubowego drzewa,
Nie takich tu Kisucanów trzeba!

Powiedali na mnie, ze já sie nie wydám,
Poźrem do grónicka námownicy idom.
Nie seł by som za Dunaj, kieby nie miła,
Ale já tam muśim iść 
Swój u miłu nawsztiwić 
Jako sie ta má.

Kied uż majom nawarzone to jedzenie, dajom jeść wszela­
kie jadła na śćwioro, na piencioro, pomodlom sie i jędzom wszytci, 
kterzy tam pozwani prziśli. Jak pojedzom a majom jesce co pić,
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to se jesce zapijom, a idom dó domu, a kiery je opity to tam 
zostanie spać, a potem kied sie wyśpi idzie dó domu.

Ty námowiny som w niedziele po połedniu.
Teráz ohlasky kniez woła ; uż som wywołane dwie i gotu- 

jom sie ku swadźbie. Kupujom mąki aspoń 3 wreca (worki) po 
70 a 85 kilo, kupujom śliwki, rajs, krupice (grysik), groch a zół- 
tom kase (jaglaną) każdego po 5—6 kilo, ku temu powidła, cu­
kier. Na mienso zabijajom niejakie lichwy (bydło) : krowę alebo 
jałówkę, co wázy cent (centnar) abo dwa; a to tak samo u mło­
dego pana, jako u młodusie sie telo kupuje, zabija, ba i dziesik 
jesce wiencel. Kied uż swadźba má być we wtorek na drugi ty­
dzień , w ten piérsy tydzień we scwártek zacnom piéc chléb, upie- 
com asi 40—50 chleba, potem kołace z piekniejse maki, a ty 
kołace po wirchu masłem pomácajom, a cukrem posepiom, ine 
piecom a dawajom na nie brendze a syrá upiecom jich 60—80, 
ále to wielkie na l szuch (Schuch — stopa); syrki wyszej szucha 
a na 2 cale każdy ten kołac. Potem piecom babę (baby) na pie­
karniach na plechách (Blech — blacha) a upiecom 20 — 25, ale 
wszetko tak, jako u młodusie, tak u młodego pana.

No, uż przisła niedziela; młode pán a i z dwiema drużbami 
przidzie ku młodusi. Ona má prze nich kistki (bukiety) po 30— 
40 kr. to jim dajom za kłobuki (kapelusze): doniesie ś nimi ten 
młode pán 1 liter gorzałki tam ku młodusi, to tam pijom, potem 
jim tam dajom nieco jeś. Po jedzeniu tern drużbom mlodé pán 
napowié, kiego majom zwać na tom swadźbe, a młodusia lebo 
jej ^.ojcowie, jak má jich jesce, tez tem drużbom napowié, kiego 
zwać majom. Na zapocontek tem drużbom dá młode pán páre 
grajcary a uż idom od jednego przijáciela ku drugiemu a to śpie- 
wajenci chodzom:

Kied sa szuchaj zeni, jakoby sa rodżił,
Jakoby jabuczko do Dunajka godził.
Co som sie nachodził, po pod okna nastál 
Ą ten, co niećhodźił, śwarne dziéwce dostał.
Zeni sie mi, żeni, mój kamarát wierny,
Nie bełby sie żenił, ale sie bał wojny.

Kied wejdom do domu, gdzie zwać majom, powiedzom jak 
nálezy do domu powiedzieć: „Pochwaleni Pan Jeżisz“, potem sobie 
siadnom niegdzie a wola co gwarzom. Kied na chwilkę posiedzieli, 
stanom ty drużbowie a zwiom tak:

Nimajcie za baność przichodu nasego,
Iześme tu weśli do domu wasego;
Kázali wás zwać
swadziebny pociec, swadziebná mać,
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mlodé pán, młoda pani,
na krasu, na wesele
na malućkie posiedzenie :
na pocharcek piwa, a na krajíček chleba
a ku ternu, co Pán Bóg pożegna.
A za pana starostę a i starościnę, abyście sie ku nam 
w poniedziałek wieczór nagodzili 5
a za pana młodego i młodusie, abyście nami nie po­
gardzali, ale w úterek wiecór sie ku nám nagodzili 
i t. d.

A takto zwiom, aź po wszyćkich pochodzom, a w teck do­
mach za to pozwanie dostanom ty drużbowie 10 abo 20 kr.

Za ten cas, zakiel drużbowie zwajom, to se musi młodusia 
upótać druzki dwie alebo trzi, musi se upétaó starościnę, a jak 
kiery starosta idzie ze swojom babom, to młodusia zádně staroś­
ciny nie pétá; młodć pán zaś drużbów, starostę a muzéke. Tak 
ci drużbowie chodzom. W niedziele na noc przińdom tam ku mło- 
dusi, tam jem dajom jeś, lebo a i u těch pozwanych tez jirn 
niegdzie dajom jeś, potem tam przenocujom, w pondziałek zaś 
idom zwać, co jim z niedziele zostało, a i te druzki, starostę 
i starościnę. Druzki zwiom ku końcu tak:

Ze tu macie jakośika dziewcyce, 
abyście jo puścili za družice, 
jako piękno pojme, 
jesce piekniejso poddáme; 
a za kyrpce nie slubujeme, 
lebo jich sami zedrzeć muśime, 
a w úterek wcas rano, abyście sie ku młoduśi do­
stawili.

Tak kied drużbowie w pondziałek dozwiom, idom do karcme, 
gdzie przińdzie muzéka a wiecorem idom do starostę, tam potem 
trochę ukrajom, tańcujom tam az do północi, potem jim dajom 
jeś, a i trochę palenki pić. Kied sie najedzom, idom spać 
a i drużbowie tćz.

O trzok, o śtór-zok godzinach po północi stawajom babé tam 
u starostę a warzom jeś; potem stanie muzéka, drużbowie. Jak 
sie z noci zrechtujom, dajom jim zapić, a potem zaś jeś páre 
jadłów, kapustę, ziemniaki, polćwke, rezańce uomaseone, groch, 
kase, a mienso; pojedzom, jak jes casu doś, to se zagrajom ku- 
sek, dwa drużbowie zaśpiewajom:

Starosta, starosta, dobrze ze starostuj,
A tym mladým panom, ej, dobre ze zawinsuj!...
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Kied nż cas, blízko dzień, tak sie zbierze starosta a i z mu- 
zékom, z drużbami do młodego pana, a idom grajenci, épié- 
wajenci:

Kiedby beły do dnia ze dwie godźinecki 
Iszołbych ku miłej przez ty dolinecki.
Świtaj, Boże, świtaj, coby skory dzień bół,
Cobym som ja wiedział, w kierym som domku bél.

Potem przińdom ku młodemu panu, tam uż tez majom co- 
śik gotowe palenki warzone, to jim dajom, pijom a graj om ; sta­
rosta i drużbowie taůcujom i épiéwajom :

Pobiérájsie Janko (Jurko itp.) pobiérájsie z nami,
Jako sie pobiérá miesioncek z gwiezdami.

Miodé pan sie rychtuje ; kied uz cas iś dali, dawąjom zaś 
jeś nieco warzone tem muzékantom, drużbom, Starostowi a i ta­
kim, co tez prziśli tak z bliska na te swadźbe; kied pojedli, 
młode pán jes ubrany a juz majom iś ku młodusi, chęci 
młodó pán swoich rodziców za renki ( jak jich niéma to brata, 
lebo siostrę) a starosta za niego uodpótuje tak to:

„Prosím wás po pirwe skroś Boha u Oj ca, skróś Boha Sina 
a skróś Boha Ducha św. skróś wylato krew Jeźisza Krysta, 
ktero wélaó racił na drzewie Kriżu św. a nie odkupił nás 
strzebrem ani złotem, ale nas wykupił swoim najdrogsem 
źiwotem, abyście mu tez racili uodpuścić, wy taticku, wy 
mamičko, wy bracia, siostry (jak so) a wy spolnicy tez, 
a i wy wszytci tu przitomni, jeśli já wás kiedy w cem 
rozgniówał“. (tak do trzeciego razu).
Potem młodó pán klenconci tez prosi za uodpuscenie, a za 

^ojcowskie, alebo braterskie pożegnanie (błogosławieństwo) potem 
stanie ze ziemie, a muzéce, która wtedy nie grała, starosta za­
śpiew á:

Zakwitnuł rozmarin przed nasemi wratki,
Odbier sie Joźinku uod uojca, uod matki.

Grajo a ido z domu ku młoduśi i po ceście śpiówajom:

Horę dolineckom werbownicy idom,
Zwerbowali Józka ze sobo go wiedom.

albo :
Kied som iszoł uod Trenczina do Lemberku
Werbowali werbownicy przi Kostelku;
Já som sa zwerbował, aj som ruczku podał prze frajerku. 

A tak wszelakie śpiewajom a muzéka grá.

[3Ö5]



Uż prziśli ku młoduśi; muzékanci se siadnom a se znapra- 
wiajom swoje husle, basi, potem grajom jakie czardasi, lebo polki; 
drużbowie tańcujom z družkami, które jich uż tam cakały. 
Młode pán ten nie idzie do izby, ale go pojmiern prosto do ko­
mory a tam mu dajora kosule oblec, co mu młodusia usyć dała; 
tam mu dajom za kłobuk kistkę a potem przińdzie do izby. — 
Młodusie tam w komorze ubiérajom w parte a i wieniec ji na głowę 
prziwionzajom. Kied uż jes wszitko gotowe, tak zasádzajom za 
stół; druzki pondom do komory tez ku młoduśi. Kied uz za sto­
łem siedzom starosta, muzékanty, młode pán, starościna, a i jesce 
niegdo z takich przibuznek, to drużbowie potem z te komorę wy- 
wodzom ty druzki a niegdo strzela z pistole, alebo tak niegdo 
buchá po ścianach sikirom, ize to strzélá, a jedne druzke dowie­
dzie tam za stół, a pytá sie: „Co toto je to? — A nie to, toś 
ty nie zabił tego zwiérzencia, jako mé chceme! — Dajom go­
rzałki. — A idź, ale sie popráw, abyś nieco insze dokludźił. — 
Idzie, uodwiedzie drugom i trzeciom druzke, tu mu powiada sta­
rosta: A z ciebie nic, ty sie niegodźis na połówkę! — A uon: 
„Jakie mozem popadnuć, takie wám dowiedem, ale jak mi Pán ^ 
Bóg na pomoci, já wiem uo pieknem ptakowi, jak go bedem 
móg postrzelać, tak doniesem“. A dajom mu zaś pić i idzie zaś dc 
kómori a pojmie uż na ostatku młodusie, dowiedzie ku stołu. Tu 
starosta powie : „No, to je to, co cakome. przecaście dobry strze- , 
lec, szak ći za to po chwili zapłaci me“. Siadnie se młodusia za 
stół ku młodemu panowi, a druzki i drużbowie tez siadnom za 
stół, doniesom jim jeś. Starosta sie pomodli uOjce nas. Zdrowaś 
■ta. i jędzom, ale młodzi pani nie, lebo pojdom ku spowiedzi. 
A dawajom jim sporo jádei. Kied pojedzom, wyjdzie młodusia zá 
stoła a i wszisci, a młody pán i młodusia, przidom uojcowie ku 
stole, ona klenknie, chyci uojców za lenki a starosta zaś odnte­
tuje tak, jak me spominali. Po tern stanie horę, pobośka (poca­
łuje) rodziców, płace, rodźicowie tez płacom a muzéka uz zacnie 
grać, starosta i drużbowie śpiówajom :

Teraz sobie terâz, ma dziéwécko rozwáz,
Nie wtedy, nie wtedy, kied pódzies na sobas.
Wtedy to uż bedzie ciensko rozwazować 
Kiedy ci fceazie kniez rućićki zwiazować.

A potem idom ku sobasu (do ślubu).
Starościnę dajom do smatki baby a i 2—3 kołace tam ku 

kościołu; idą pc ceście a śpiewajom:
Co nám ty Michałku, co nam ty za to dás 
Kiedy ci wiedeme Aničku na sobas.

A muzéka grá, a tez irr* wiencel śpiewajom.
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Potem przińdom do kościoła, młodzi pani klenknom przed
ołtarz, insi siadnom do ławic, przidzie kniez i spowiada młode pa­
ni. Po św. spowiedzi dá jim przijonć, a po przijimaniu je sobas. 
Ku temu sobasu przidzie starosta a i drużba, stanom jako świad­
kowie. Sobas to wszendzie u katolików sie równá.

Pb sobasie idom około ołtarza, dajom ofiarę, potem sie po-
modlom a idom do fary. Tam kniez zápise młodych a jako świad­
ków starostę a drużbę; potem idom do karćmy, tam to sobie za- 
jedzom, co starościna doniesła. Miodem panom dajom nápirwy, 
lebo kied doma nic nie jedli; potem sobie kupiom tak do spółek 
trunku: kupi starosta 2-—3 litrów, młodzi pani 2—3 litrów, druż­
bowie, druzki tez wina a palenki a tak wszitci pijom, muzéka 
gra, a uoni tańcujom tak az do noci, do 9 a 10 godzin.

Potem idom zaś do domu młodusie wszitci. Kied przicho- 
dzom młodzi pani ku domu, wynieso proći nich chléb a i mléka 
słodkiego, a dajom jim pić, aby sie jim krowy więdły, potem jim 
dajom jeś, ai wszitkim swadziebnikom tez dawaj om troje alebo 
śćwioro jadeł i poléwke z chlebem, krupicke, poléwke kisłom 
z mleka a wajca, do tego ziemniaki a rezańce omascone a i mien- 
so. Po jedzeniu se muzókańći siadnom, a jako jim kto rozkazuje, 
tak grajom. A teraz sie schodzom ty pozwani uż w noci a każdy 
doniesie nieco ze sobom na poetę (tak sie to zwie); kteryśi po 2 
chleby kupne a i ku temu 2—3 funty miensa, lebo sperki, inni 
2 babé, a masła, lebo krupicki, ale surowé, inni 3—4 kołace a tez 
masła aspoń 1 kilo, inni miensa 6— 7 kilo, inni doniesom krupicki, 
śliwek, raj su asi 2 kila a tak kto co może to doniesie a to uoddá 
ty gaździnie, gazdowi, co swadźbe robi (to jest swadziebny) macie­
rzy). Tak swadziebná mać a i tego pozwanego pojmie do komory, 
trzoch, śtyroch naráz, a tam jim dawá jeś baby, kołace, masło, 
poléwki z miensa, kase, rezańce, mienso, a pić tez: gorzałkę lebo 
wino, alebo piwo jędzom a pijom, co sie jim lubi. Kied sie naje- 
dzom, napijom, idom s komory do izby, a przeto sie jim w ko­
morze to dáwá, lebo w izbie jés muzéka, inny świat, tak nima 
placu, muśi sie w komorze dawać. A tak sie pomału schodzom 
a dáwá sie jim każdemu tak jeś a pić. Kied uż wszitci som 
uodbawioni, idom se do izby, kteryśik siadnie niegdzie siedzi, kte- 
ryśik rozkazuje muzéce a tańcuje, muzéce se zapłaci, kied mu 
przegrajom dwa trzi kuski, to jim zaś dá 10—20 kr. to jeden 
drugi tak płacom a tańcujom. Kucharyje ale jim gotujom zaś jeś 
a to wszytkim uż naráz, jak swadziebnikom tak i tern pozwanem, 
ale u młodusie sie len zejdzie rodzina młodusie a zaś rodzina mło­
dego pana przińdzie do młodego pana, jak zaś tam ta swadźba 
przińdzie. — Kied uż ty kucharki majom gotowe jedzenia, nado- 
nosajom stołów 3—4 jako gdzie jes ludzi, a zasadzom swadzieb- 
ników a i tych pozwanych poza ty stoły, doniesom chleba, za

2*
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każdy stół to pokrajom każdemu kusek, potem doniesom drużbo­
wie (1) kapustę, starosta sie pomodli a druzki śpiówajom :

Kapustę nám dali, cože nám je po ni 
Świnie pokąpały, szwába dali do ni.

Potem jędzom, zaś donieso (2) poléwke ze ziemniákami zaś 
śpiówajom :

Dobrá ta poléwka s kminom przidrobioná 
Ale sie kucharka przi ni uoparziła.

zaś doniesom (3) poléwke s chlebem, (4) rezańce s polewkom (5) 
rezańce nomascone bez polewki, potem (6) groch, potem (7) śliwki 
a i w nich do ty polewki rezańce alebo ziemniáki. Kied jędzom 
groch śpiówajom :

Pani kucharyje coście porobiły
Żeście nám ziemniaków ze złupkom posłały.

Przi śliwkach śpiówajom:

Wszakściewy kucharki wielikie klamarki 
Boście śliwki zjadły a nám kostki dały.

Potem dawajom (8) krupice, zaś niejako (9) kisło polewke (10) po­
tem rajs tak omascony, lebo s polewkom, (11) słodkie mléko wa­
rzone, a do niego babów alebo chleba nadrobiom, potem dawajom 
(12) zółtom kase a i śpiówajom:

Pod beskidem, nad beskidem tam je dobrá pasza,
Jako sie nám wielmi lubi ta walaszka kasza.
A groch się nám nie urodził same łopatecki,
Ni mozem sie namiłować swoi galanecki.

Tak to je ostatnia kasza, weźnie starosta ty kasze na łyzke 
a ci zástolni składajom do ty kasze kiery 2 kr., inny 4 kr. jako 
kto może a to dá tem kucharkom za to unowanie; potem jędzom 
na ostatku (13) mienso, a potem doniesie swadziebná mać kołaców, 
chleba, báb, a to starosta rozdzieli każdemu, lebo pół chleba, pół 
kołńca, pół baby, alebo wiencel, alebo mieni, jako je ludzi a jako 
tego dajom, to se weźnie każdy do domu tam swoim dzieciom, 
alebo kiemu. A tak je to samo za każdym stołem jednako. A tez, 
za ty stoty co wypijom trunku, to swadziebny uociec ten gazda 
dáwá, a niegdzie toby jesce wypili, ale jak nim a, to i tak 
musi być.

Kied zá téch stołów windom, to je uż rano, potem te po­
zwani póńdom do domu, a swadziebnici kteryśik na chwile



22 ROMAN ZA WILIŃSKI. [401]

3 i muzékandi zadrzimajom a potem zaś stáwajom za godzinę, za 
dwie, i graj om do ápiéwu:

Uż je dzień, uż je dzień, uź je rano,
Wichodzi słonecko nad Komárno;
Nad Komárno nad miastecko,
Uź ći darmo płakać ma dziéwecko;
Wichodziło i świeciło,
Ale już nie budzie, uż je darmo.

Kucharyje zaś gotujom nieco na frisztuk (śniadanie] tym 
swadziebnym trochę kawy, alebo dobre poléwki a miensa, to tak 
aśi o 8—10 godzinach, a zaś dali warzom jako polednine; kto- 
ryśi ten pozwany, eo nieprziseł wiecór, to teráz przińdzie a tak 
go goscom, jako těch w noci, a potem sie weselom dali przi mu- 
zéce. Kied uź majom jedzenie gotowe a uź je po połedniu, aspoń 
2 godziny, zasádzajom za stoły, obiczajnie za dwa (lebo je ludzi 
mieni jako w nocy) a tez dajom za stół a i takiego známego lebo 
spolniba, bar je niezwany a tez przidzie sie podźiwać na swadźbe, 
lebo je tam pełno w izbie takich niezwanych tam je kacmárz 
a kupujom se uod niego, který chce, a pijom (u nás na swadź- 
bie przedali kacmárze wina a gorzałki 170 litrów). Kied uź sie- 
dzom za stołem, tak dáwajom jeś a pić jako w noci, a i wszitko 
tak jest, jak wyszej napisane jest, tak sie robi.

Po tem jedzeniu zaś na chwile muzéka grá, świat tańcuje, 
a młodusia sie uz réchtuje, ku odchodu, uź má w truchle saty, 
dajom ji chleba, babów, kołaców na holende, uz sie blize wiecór, 
przidom konie uod młodego pana po te truchle a uz sie to má 
wybierać; przi muzóce śpićwajom:

Uz Aničko zabieráj 
Nic tu nie chowaj,
A jaci ten kołecek 
Co wisiał wiánecek.
Jesce jedno na roschodno,
Winsujem ci tako wierno,
Jako som ći wierná bóła,
Winsujem ći dusa moja.

Po tem uż idom z izby na pole, truchle wynosajom s ko­
mory, dajom na wóz, a młodusia płace, odbiera sie uod rodziców 
jim pieknie dzienkuje za wychowanie, Bogu jich porucá, odbiérá 
sie uod bratów, uod sióster, uod rodziny. Młode pán tez pieknie 
dzienkuje, ze mu dziówke za babę dali, a uz idom dc młodego 
pana, muzéka grá, przi ni ápiéwajom :
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Pám Bóg zapłać mamko 
Za śwarne dziwczatko 
Coście wychowali,
Dobrem ludziom dali.

Piekná to swadżbicka, piekne to wesele,
Kied sie nám Maryśka poćciwie widaje.
Idzieme, idzieme to naso dolinko,
Uźeś ty Maryśko ostatnio panienko.

Kied przichodzom ku domie młodego pana, wyniesom chléb 
przed mlodéch panów, a jim go daj om ; doniesom ten chléb ći 
młodzi pani do izby, połozom na stół, a idzie młodusia ku uoj- 
coin młodego pana uod stoła a weźnie jim rence poboéká (pocałuje) 
a powiada: „Taticku, mamičko, przijmiecie mie tez za swoje
dziecko, alebo aspoń za niewiastę?“ Jak tern uojcom widzi sie ta 
niewiasta, to jom obłapiom, bośkajom, a pożegnanie ji udziela- 
jom : „A po nasy śmierci to, co máme, bedzie z Bozom pomocom 
twoje“. Uź i muzéka do izby tez wesła, truchle drużbowie do 
komorę znieśli, uż je w porzondku wszitko; muzékanty se siad- 
nom a grajom. Ktośi zaspiéwá:

Zapieraj, mamičko, zapieraj nowy dwór,
Bośme ci dowiedli niewiastę na wybiór!
Grzebie kurka, grzebie, na krzizowy cescie,
Zimná mać sie śmieje ty młody niewieście.

Ta młodusia — a i śniom tu prziśli jeji uojcowie — idom 
do ty truchle a weznom tam, co majom na dary uojcom młodego 
pana a rodzinie, to rozdá ta młodusia: kosule, kabátki, cepienia 
itd. Potem dajom jeś tem swadziebnikom, po jedzeniu zaś gra- 
join, taócujom Tu sie zaś schodzom pozwani a wszytko tak samo 
sie robi, jako u młodusie; ku dniu zaś dáwajom jeś tak samo, 
jakośmy uż wyszej opisali.

Potem rano we scwártek o 8 — 9 godzinach tom młodusic 
zacepiom, s kómore dowiedom, muzéka zacnie grać, a len same 
babé tańcujom; po tem táňcu doniesie młodusia chlebów swoich, 
kołaców, to pokraj om, a rozdawá tam ludziom każdemu takie 
dary, a każdy ji powie: „Pám Bóg zapłać“. Potem dáwajom jeś 
jako frisztuk, a zaś grajom. Ku wiecoru dáwajom te połednine, 
jak u młodusie; kied pojedzom potem sie rozcbodzom wszisci, 
a dajom każdemu chleba, kołaców, jako jim starci, na kolende 
do domu; muzékantom dajom a i miensa surowego po 1 kilo. 
A tak sie wszitko rozchodzi, len młody pán z młodusiom społu 
zostanom, społu zyjom, społu lćgajom, az pokiel kiery nie zemrze. 
Wiwat! uź je koniec.
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Teraz przi swadźbie ty powiarki a- obicaje:
Kied z domu młode pán pojímá za renke tom młodusie ku 

sobasu, to aby młode pán młodusie z wierchu chócił za renke 
a pirwy, jako młodusia, tak, ze uon bedzie miał nad niom 
wiérch.

Kied przińdom ku ołtarzu ku sobasu niech pirwy młodó pán 
nie klenká, ale aby młodusia pierwy klenkła, niech tak dá po­
zór młode pán, tak jemu bedzie wzdycki posłusna, ustempná.

Dali aby młodó pán przi sobasie miał pod jenzykiem jeden 
hrsebicek (gwoździk) ale az po przijimaniu, a potem po sobasie, 
kied idom około ołtarza, aby pół tego hrzebicka dał tej młodusi, 
aby beła cichuóká.

Po sobasie kied co idom jeś, tak konscek babki kied sta­
rosta uodkroji a dá tym młodym panom, tak młode pán má dać 
z tego młodusi, ale to, co jes ze Spodku, jako sie piekło, a uon 
to co z wirchu, aby uon był wżdy przedniejsi.

Ale aby uoba béli ku sobie dobrzi, tak ku sobasu ze so- 
bom weznom trosecke miodu, a po sobasie sobie naleje młode 
pán tego miodu na dłoń a dawá lizać za uottárzem młodusi, 
a młodusia zaś sobie na dłoń naleje, a dawá lizać młodemu panu.

Jak chce młodó pán, aby ta jego baba, ta młodusia ni miała 
dzieci, to kied jom do domu po sobasu dowiedzie, to ji káze ná- 
pirwy siadnonć na truchle, przi který jes zámek (blach) a to 
wieko je tak lehućko położone na ten blach, ale nie jes zamkniente, 
wieko sie może uotworzió, ale blach ten jes spuscony, zamknienty; 
tak jak uona siadnie na to wieko, to ten hacek potem skocy tam 
do blachu a truchła sie zamknie, tak a i jej żiwot sie zamknie, 
ze dzieci mieć nie bedzie, zakiel uon źije, ale uona potom, jakby 
u,on zemrzeł, a uona sie wydała, to jak je jesce mlodá, to bedzie 
mieć dzieci.

Młodusia ale, aby uona miała wierch nad młodym jako nad 
chłopem, to kied młody pán ku młoduśi przidzie z muzókom, jak 
majom potem iś ku sobasu, jako młode pán idzie do izby a mło­
dusia sobie wińdzie na przód izby, co popod nie przeńdzie młodć 
pán, tak pon musi być pod niom jeji poddany.

Potem tam dáwajom młcdemu panowi kosule nowom, a kied 
tom kosule sijom, to zasijom do’obójka trzi rzeci s te młodusie: 
kusek pazura z te młodusie z prawy nogi, z małego paluska, 
z pod prawé pazuchy jeden włos, a z nád prawego uoka tez je­
den włos, aby jom rád widział.

Jak ta młodusia chce, aby nimiała dzieci, tak kied przidzie 
y^od sobasu do domu, trzi razy chucha do kłódki, a potem tom 
kłódkę zamknom a godzom do wody, a jak chce aby az za dwa, 
trzi roki miała dziecko, to sobie do garści chćći dwa trzi zbiery
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(fałdy) na fartuchu po sobasu, kied idom około ołtarza a i ko­
ścioła.

Po sobasie w ten wiecór, w te noc, jak chce ta młodusia 
aby pirwy ten jeji chłop umrzeł, to kied idom społu leżeć, tak 
óna dá pozór, a nie śpi, az uon pirwy uśnie a potem az ona 
uśnie, (ale to je tak, jako Bóg dá).

Kied ale ta młodusia by rada mieć wiérch tam nad temi 
ludźmi, gdzie jom ten młodć pán dowiedzie, tak kied idzie po 
pirwy do izby, gdzie bedzie bćwać, tak se stanie na progu mien- 
dzi słupami, a postoji troskę, podziwá sie tak ponad ludzi po 
izbie, aby potem tam který béwajom, w tem domie ty ludzie, 
byli pod niom.

Daléj idzie potem w ty izbie młodego pana ku stołu, a chyći 
sie stoła, aby tam ty młody babie przisłuchało, aby tak bez te 
młode babę hyc nimogli, jako bez tego stoła. Potem ta młodu­
sia w te izbie idzie ku piecu a podziwá sie do tego pieca do 
trzeciego razu, aby tam tom młodusie nie było cliwo, aby mogła 
skorzi prziwyknonć.

Kied ale młodó pán wiedzie te młodusie do domu, jak przi- 
chodzom blisko domu jego, tak wyniesie mać tego młodego pana 
tej młoduśi chléb, a i słodkie mléko, a dawá ji pić, aby ji potem 
krowy dobrze słuzćły, a ten chléb na to, aby miała chleba doś, 
a potem ten chléb ta młodusia rozdá ludziom tak, aby miała po­
tem co komu dać.

Dla pełności obrazu swadźby dodaję parę szczegółów, doty­
czących ubioru weselnego.

Strój państwa młodych w ogólności nie wiele się różni od 
zwykłego stroju świątecznego. „Młodusia“ prócz zwykłego ubioru 
ma na głowie t. zw. 'parte, podobną do bindy żydowskiej, wy­
szywaną bogato perłami. Parta ta pokrywa tylną połowę czaszki; 
między nią a czołem umieszczony jest wieniec ze sztucznych kwia­
tów, związany na tyle głowy szeroką wstążką w kokardę czerwoną. 
Młoduch czyli pan młody ma przy kapeluszu bukiet sztucznych 
kwiatów, na szyi chustkę białą, związaną w formie krawatu, ze 
spadającymi na piersi długimi końcami, a przepasany jest szero­
kim pasem skórzanym, zapiętym na cztery duże mosiężne sprzączki. 
Za tym to pasem umieszcza portmonetkę z pieniędzmi i chustkę 
dużą czerwoną w czarne kwiaty. Podobnie jak on ustrojeni są 
drużbowie; drużki mają we włosach bukiet sztucznych kwiatów.

Uwaga. Załączone ryciny przedstawiają : Nr. 1. młodusię 
i młoducha na tle innych „swadziebnych“ gości, Nr. 2. całą 
grupę tańczących i muzykantów w izbie karczemnej podczas 
przerwy w tańcach, Nr. 3. daje pełny obraz strojów męskich 
i kobiecych, codziennych i świątecznych.
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4- Taniec.

Tańczący bierze w pół stojąca na boku dziewczynę i staje 
przed muzyką. Kiedy równocześnie i inni 'wybrali tancerki i sta­
nęli obok niego, śpiewają na dwa głosy śpiewki, a kiedy muzy­
kant już dobrze zrozumiał melodyą, poczynają się kręcić na miej­
scu, para przy parze. Z początku jest w tańcu nieco skoku, tempo 
dosyć wolne ; w miarę zaś tego jak muzykanci tempo przyspie­
szają, są kroki tańczących mniejsze, drobniejsze, ale coraz szyb­
sze , aż wpadają w zupełny wir na miejscu tak, źe tańczący 
omal z zawrotu głowy nie upadną.

Przy trzymaniu się w tańcu tancerz tylko prawą ręką obej­
muje kibić tancerki, ona swą lewą wspiera na jego ramieniu; 
jego lewa, jej zaś prawa ręka zwisają, i tak spojenie tych rąk, 
jak ich podniesienie w górę uważają za niewłaściwe.

Melodye tak taneczne, jak i inne, wpadają przeważnie w tony 
minorowe, z przeciąganiem ostatniej nuty.

5. Zabawy.

»Swicki ciągnąć«.
Siada dwóch chłopców na dwóch innych, jakby na konie, 

zwróceni do siebie plecami. Nachylając się w tył chwytają poda­
wany przez jednego drążek, a tymczasem ich konie w różne strony 
ich ciągną. Który z nich potrafi zatrzymać drążek, ten wygrał.

»Trusie bić«.
Staje dwóch chłopców blizko siebie i trzymają w rękach gu­

nie. Trzeci biegnie między nich, chcąc się przedrzeć, tymczasem 
oni go guniami po nogach biją. Jeżeli przebiegnie — dobrze, je­
żeli upadnie, mówią, że „trusie ubili“.

»Sukno walać«.
Pewna ilość uczestników siada we dwa rzędy z wzniesionemi 

kolanami ku górze a stopami opartemi o ziemię. Jeden przebiega 
środkiem, a oni w tej chwili nogi ku sobie prostując, przebiega­
jącemu podstawiają, aż się przewróci.

»Gnaty bić«.
Jeden chłopiec klęka na ziemi udając konia, drugiego zaś 

biorą jeden za rękę prawą, inny za nogę lewą, i jego nogą prawą 
biją tego konia, aż się przewróci.
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6. Pieśni-

.4) Polskie.

1.
Stoji wieża murowana
Ej, strzybłem, złotem pobijaná.

Na ty wieży cysár leży,
Ej, pod cysarem wojsko leży.

Stawáj, cysár, stawaj horę 
Ej, porachuj se wojsko swoje.

— Já mám wojsko zrachowane ,
Ej, i konicki scechowane.

Jedna siostra brata miała 
Ej, na wojnę go wyganiała;

A ta inłodsa zasłćsała,
Ej, konická mu osiedlała.

Prawo roncko sable dała 
Ej, a żałośnie zapłakała.

— Nie płac siostro, nie płac brata, 
Ej, brat przijedzie za trzi lata,

Nie wysło to rok, półtora,
Ej, juz wojacy ido zdoła.

— Witám, witám wás panowie !
Ej, daleko ta brat we wojnie.

— Niedaleko w scyrem polu
Ej, dzierzy głowę na kamieniu.

A konicek podia niego 
Ej, grzebie nozko, lutuje go.
Zakielś panie na nmie siadał 
Ej, zatel som já uowies jadał.
Teráz nimám garśdi siana,
Ej, we krwi stojem po kolana.

Terá nimám rezny słomy,
Ej, roznieso mie kruki, wrony.
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Kruki, wrony krakać bedo.
Ej, śwarne halki płakać bedo.

2.

Od Morawy dysc idzie,
Juz mój miły nie przydzie.

Prziseł by u.on, daj Boże,
Prze zło ceste nimoźe.

Neni to je prawda ta,
Zęby béla cesta zła.

Ale ludzkie jenzyki 
Pokózały chodniki.

Przidze Janik, przidze , przydż, 
Kiedy bedzie śtyry bić.

Styry biło, pienć biło,
A miłego nie było.

Juz kohutki śpiewajo ;
— Pué mie miła do domu.

— Poekáj, miły, trosicke,
Jaz uoblecem suknicke

— Dobrze tobie czekati,
W tepłem łozku leżati.

Ale mnie je aj bićda,
Na konická dysc pádá.

— Prze coś pirwy nieprziseł,
Kied dćscycek nie iseł?

— Kie mohoł som, ma miła, 
Mamička mi broniła.

— Kied ci mamka broniła,
Nieśnie *) žádná rodzina.

Nieniś frajer, ani muz,
Kameś zmoknoł, tam sie sus.

') nie jeśmo — nie jesteśmy.
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3.
Za Tatry, chłopcy, za Tatry,
Jes tez tam zydacek bohatý, 
Kieby sie bélo uośmielić.
Wieru by sie bélo cem dzielić.

O jawor, jawor zieleny,
Przeco si smutny w jesieni?
Jakoż ja nimám smutnym być, 
Kied se mnie spadnul krasny liść.

4.
— Pochwaleń bud’ Pan Jeźisz! 

Witáj milá co robis?
— Kiedyś prziseł to witaj 

Ale sie mnie nie pytaj.
Podlá mnie se nie siadaj,
Ani mi to nie gádáj.
Leboś ty falesny był,
Leboś ty mie falesnemi słowami 
u.0 poćciwość prziwiedziál.

5.

- i-1 ------!—i—i—--------- : - ___ ŁJ^ C jj i■ v - ■ . . -i- • «-J—
Ka-ma-ra dzi mo-ji mé sie ra-dzi má-me Na wyso-ki ska-le

J J —i : ---- -------------------------- ----------------- ---------^
--------------------------------------------------------------------------------------------------i

pi - wo-warcek má-me.

Kamaradzi moji mé sie radzi máme 
Na wysoki skale piwowarcek máme.

Horę dolinami chłopci pożirajo,
Ci sie po za wirscki bucki rozwijajo.

Pijo chłopci, pijo, w kamienne piwnici, 
Ludzie powiedajo, ze so tam zbojnici.

Wé Skalickie wirscki zrównáicie sie dole, 
Byście bély równe jak Tarnawskie pole.

Płace má mamička, płace má siostrzicka, 
Ze sie mi ligoce na bocku sablicka.



Skalite, Skalite, sendziołem uobite,
Pobijali chłopcy przi miesioncku w noci.

Byli chłopci byli, co winecko pili,
Jesce lepsi bedo, co go płacić bedo.

Włosi moje włosi, włosi kendzierzawe,
Co ze mi jes po wńs, kiedście cisarzowe.
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6.
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Gró-nic - ku bes-ki-dzie drobny śni-zek i-dzie jak wo-dzic-ka zamar-znie

bic'da snami bedzie

Grónicku beskidzie 
Drobny śnieżek idzie, 
Kie wodzicka zamarznie 
Biéda s nami bedzie.

Grónicku beskidzie 
Drobny śnieżek idzie, 
Kie wodzicka zamarznie 
Co świat robić bedzie.

Grónicku beskidzie,
Co po tobie idzie ? 
Szuchajek z uoweami, 
Dziéwecka s krowami.

Chcdzda dziéwecka 
Po wésokiem groniu, 
Zbierała kwiátecki 
Ku świentemu Jánu.

Hory, hory, bory, lasy,
Uż mnie tez tu nic nie ciesy, 
Cieśiwało uż nie bedzie 
Ciesić bedzie kaje indzie.

Hory, miłe hory,
Walaskie komory,
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Jedlicki, smerecki,
To naše świetnicki1).

8.

Co będziemy robić, kieśmy porobili,
Budzieme sie kulać 2) z wirsku do doliny.

Husaři werbujo po tem Nowem Mieście, 
Przistawajcie chłopci robić sie wám nie chce.

Kied som maéirowát tatko na mnie wołał:
— Wróć sie mi, synu mój, ciezkoch cie wichował.

— Jakoż sie nawrocim, kied som uodebrany,
W Trenczanski stolici tam som zapisany.

Kasarna murowana konik siwobrany,
Cese go szuchajek, co je odebrany.

Cese on go, cese, aze sie tak trase,
Ze go ten konicek uo źiwot doniesie.

Ej lubi sie mi, lubi, ta wojeňská postawa,
Ej cizmy z uostrogami, ej wostrziźena hława.

Ej chłopciśrne so chłopci, ej ale nie parobci,
Ej parobci bedzieme, ej kied z wojny przideme.

Braciaśmy so bracia, uod jedné mamićki, 
Pojdeme na woj nu, daju nám sablicki,

Sablicki brusene, ciźmy z ostrohami,
Budeme sie cingać3) höre Kisucami4 *).

Budźmy, chłopci, budźmy serdecka śmiałego, 
Budzieme sie bronić jeden do drugiego.
Kieby nás tez bóło takich chłopców dwie sto, 
Uderzylibyśme na to Nowe Miesto.
Buło nas, buło nas, jednego dnia dwanast,
Ale sie pominoł6) najlepsi chłopiec z nás.

*) = izba gościnna.
s) = toczyć.
°) = przechadzać się.
4) = okolica nad Kisucą.
6) = stracił się.



Wojáci sie strqjo, sablicki pucujo,
Coby sie bliskały, kied pomaśirujo.

Dobře nám bewało pod horko zielono,
Popijaliśmy se wodzicke studeno.

Kamaradi moji tacy wierni boli,
Pod zieleno lipko pochować mie dali:
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B) Słowackie.

9.
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Bolby baca baco - wał kiedby nie bol krado-wał kiedby nie boi
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b woj o-pasztek na sto-liczku

—- r
zaniedbał.

Bolby baca bacował 
Kiedby nie boi kradował, 
Kiedby nie boi swój opasztek 
Na stoliczku zaniedbał.

— Ja som nie kradował 
Chudobným sedlaczkom, 
Alem som lem kradował 
Panom welkolaczkom.

Jedna stara baba 
Ta bo wyzradila,
Ta mu jeho opasticzek 
Na stoliczku widziela.

Panom som jo kradał 
Chudobným som dawał,
A tak som ja len, Boże moj, 
Chudobu spomahal.

W komorze ho chytili 
Tam ho oni zwazali,
A w tu nocnu hodineczku 
Do Trenczinka pohnali.

Ci Trenczaństi pani 
Dziwali sie z bramy,
Jako wiedu Janosicka 
Pod karabinami.

Wy Trenczansti pani 
Ja was prosim pirwy raz 
Daj te wy mnie staru babu 
Do mej ruki jeden raz.

Oni mu jej nie dali 
Łebo se ho bali,
Ani mu len stary baby 
Do ruki nie dali.

— A Janośik, Janośik, 
Marnotratné dietia,
Kiebyś nie boi len kradował 
Nie łapali by tia.

Wy Trenczansti pani 
Ja was prosim druhi raz, 
Dajte wy mnie koło zamku 
Hajdukowať jeden raz.
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Oni mu to nie dali 
Łebo se ho bali,
Ani mu len koło zamku 
Hajdukowať nie dali.

Wy Trenczansti pani 
Ja was prosim treti raz,
Dajte wy mnie tento zainczek 
Przeskakowať jeden raz.

Oni mu ho nie dali 
Łebo sa ho bali,
Ani mu len teho zamku 
Przeskakowať nie dali.

141S]

Wy Trenczansti pani 
Ja was prosim sztwyrty raz, 
Dajte wy mnie moj opasztek 
Opasat’ jeden raz.

Oni mu nie dali 
Łebo sa ho bali,
Ani mu len opaszticzka 
Opasať nie dali.

Wy Trenczansti pani 
Ja was prosim piaty raz,
Dajte wy mnie mój obusztek 
Do mej ruki jeden raz.

Oni mu ho nie dali 
Łebo sa ho bali,
Ani mu len obuszticzka 
Do ruki nie dali.

10.

Uź Turek ide, źe wojna bude,
Milunka płacze, jak ona bude 

Samotna ;
Nie płacz, ma miła, niebudesz sama 
Stawaju klaszter miedzy horama 

Prze teba.
WT niem budesz bywat’ za szkłom siedawać 
Len sa ty nie daj chłopcom okłamać.

Uź som ja tu boi na dwie sto razy 
Neni si hodna moich pieniazy 

Co som dal.
Nie dal som tebe ani mateři 
Dal som ich chlapcom, co mie wodzili 

Wieczer k’ wam.
O laska, laska neni si stala,
Jak ta wodziczka miedzy skałama.
Skala sa minie, wodzicka shinie 
Jak ten listeczek na rozmarinie.

11.

Za Krakowem, jak sa mi zda, jes tam jeden hajiczek,
W tom haiczku, jak sa mi zda, jes tam jeden domeczek.
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W tom domeczku, jak sa mi zda, jes tam jedna panienka, 
Inka, czinka, zwonka, czinka, wikukała z okienka.
Prziszel ku ni, jak sa mi zda, prziszel ku ni mladeniec, 
Inka, czinka, zwonka, czinka, daj panienko, daj wieniec. 
Ona prawi, jak se mi zda, ona prawi, że nie da;
Inka, czinka, zwonka, czinka, że uż dała, niech on da.
On ji prawi, jak se mi zda, on ji prawi, że musi,
Inka, czinka, zwonka, czinka, że ji w noci udusi.

12.

Słonecko zasło, miesiacek świeti,
A pojźe ma, ma miła, odprowaditi. 
uOdprowaditi aż za hajiczek,
A tam nam bude spiewat smutnie sławiczek. 
Sławiczek śpiewa, hłas sie rozlehá;
A uź si ti ma miła neni pocztiwa.
Tyś temu miła, tyś temu wina;
Łebo si ma wolała do wozu siena.
Nie tak do siena, jak do izbicki,
Tam me sobie dawali sładkie kubicki.
Tyś temu miły, tyś temu winien,
Łebo si ma napajał czerwenim winem.
Czerwenim winem, sládku rosołku,
A mohla som ja byti dosai panienku.
Ej ja panienku, a ty mladeniec,
A mohli me si nosit obadwa wieniec.

13.

Kied eom wan-drowai mu-zé - ka kra-la

Kied som wandrował muzèka hrała, 
Moja najmilejsa z okna kukała.

Nie kukaj za mnu, powandruj sa mnu 
A ja tebe kupim suknu zelenu.

Suknu zelenu, nie welmi dluhu,
Aby si ty mohła wandrowac se mnu.

3*
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Straka na dube , žalost’ na lube 
A to sam Pam Boh wie czia holka bude.

Czia żeby béla, jak som slubiła
Pod zeleným dubem iże twoja budem som přisahala.

Sziroki jarcziek bistra wodziéka 
Napoj że mi miła mého konická.

A ja ti ho nie napoim 
Lebo se ja konia boim,
Kied som maluéka.

U.

A
f* ?t

Wi-le-ciiił pták lio-rc pod o - bîo-ki Mai on pe - re na-ilcszy-ćkre ptà-ki

* *=
nade szyć-kie stworę - ni

Wileciál ptak horę pod obłoki 
Mai on pere nade wszitkie ptaki, 

nade wszitkie stworeni. 
Przileciál on miłej pod okienko,
A spis, nie spis me miłe serdeńko, 

ja te welmi miłujem.
A ja nie spim, ja téz dobre czujem, 
Ale ja ti otworici nie śmiem,

mam miłeho na wojnie. 
Witaj miły z uherski krainy 
Powedaj mi, zle, dobre nowiny, 

ako se ti wodziło.
A mnie se tam nie dobre dariło 
Moje tielo porubané było,

Ej porubané było.
Idź mi miła k panu rychtarowi 
Niech mi pisę listek k’doktorowi 

Niech mi posle medeci.
Idź mi miła k’ panu fararowi 
Niech mi pisę listek k’ hrobarowi

Niech mi kope hrob nowi. 
Na tem hrobe takie wystawieni 
Że tu lezy Janko porubaný.

Ej Janko porubaný.
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15.
Pani mamo hersko cere macie,
Prze co wi jo snami przepoślecie?
Tam wasa cera w szczirem polu stoji 
Tam pieje ona rozmarin zieleny, tam. 
Tam kied go ona do końca dopięła, 
Pienć huzarów na koniu widzieła, tam. 
Husarici, prze Boga źiwego 
Widzieliście mojego miłego, tam? 
Widzieliśmy, ale nieżiwego,
Leźi szabla koło boczku jego, tam.
A ten konik z drobna noźko kracze 
Jeho miła przewielice płacze, tam.

16.
Pytała sie mamička 
Doma-li je Hanicka,
Neni doma, sła do młyna, 
Miele sie ji pszenicka.

17.
Winecko dobre je 
Odo nam ho naleje 
Senkarka uieznama 
Zda rowas ') nie dawa. 
Senkarecko nasa 
Nie wyganiaj ze nás 
Sama nie wypij es 
A nám darmo nie dás.

18.
Pohinula na szałasi slanina 
Powiedali na naszeho Martina;
A on sa im Bohu otci přisahal,
Że on wieru na slaninu nie sahal.

19.
K’horam chłopcy k’horam 
Který trufa k’noham,
Který k’noham nie trufa 
Niech otca posłucha.

x) = borg, bez pieniędzy.
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20.

— Czerwena chałupa, biele okna, 
Przeco si dieweczkc nierobotna?

— Robotna, robotna, nieprawda to, 
Przondła som trzi łokcie całe lato. 
Całe lato, cało jesień
Jesce mi chybiło s'edem pasem.

21.

nie weź-nie ciekie - !y kryształDiew-<

tra - la tra-la-la-Ia la tra - la tra-la-la-la la . . .

Dziewcza, dziewcza bieły krisztal 
Nie weźmie tia żaden iiszkal.

Ani fiszkal, ani dworski,
Lecz tia weźmie szuchaj herski.

Kied tia weźmiem, budem tia bid 
Nie budem sa k’ tebie prosić.

Szuchaj, szuchaj, miłujesz ma,
Uź si ma wzal, nie bijesz ma.

7. Powieści-

1. uO Jurowi a bratach jego.

Bćł jeden gazda i miał trzok sinów, potem bćł niemocni i ro- 
biuł porenceństwo (testament) kazał sie im podzielić statkiem, 
a miał hodnie krów ten gazda. Dwa beli bogatśi a nié mieli dzieci 
a trzeci Juro bćł chudobní. Kie uociec umrził chcieli byli ći dwa 
ten majontek zabrać, mieli wsisci na dwore mastale, ze krowy 
na noc pusco do dwora, kielo wlezie do kierego chlewa, telo bę­
dzie tego. Wygnali krowy a pośli do chałupy, każdy do swoji. 
Bogaci nie spali, a ten chudobni usnoł. Ci bogaci temu chudobné­
mu telko jedne staro wewiedli do mastale. Rano idzie, zaźry do 
chlćwa, widzi, jaci jedne staro krowę, rozgniéwál sie bardzo, co
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non bedzie tego starego dziada chował, wzion a zarznoł jom; 
miéso do gielatki a skóre na strzechę zawiesił. Za 2 tydnie na ty 
skórze bóło dziw uosów, wzion je poza wij ół a zesił, połozilł na tra- 
kae (taczki) a seł na jarmak s tem. Beła noc, nié móg na jar­
mak dońsć, zastawiał sie przi jednem młynie; podźiwń sie uoknem 
a tam beła mynarka doma a jakiśi pán, óna tego pana gościła 
dobrom kapustom, namasconemi hałuśkami (knedle) a dobro kur- 
sko pieconko a i winem. Mynárz przidźie, zabuchá na dźwirze bar­
dzo, óna skowała tego pana do sáfki, ty hałuśki do tromby (sza- 
baśnik) a te pieconke do śtrycha (skrzynia) a wino pod ławę 
a światło zagaśiła. Mynárz sie wadził, co tak długo siedzi w ty 
chałupie. Potem przised ten s tom skórom. Pétá sie go, dzie idzie? 
Padá, ze na jarmak, zęby go tez pieknie pétai yo nocleg. uOn mu 
powiadál, ze go bedzie nocowál. Dawała mynárka chléb na wie- 
cerze, ais kisłem mlékiem. uOn sie ji pétá, ci nié mogła cego 
lepsego nastroić — lebo kure zabić a nie mléko, ale wina — óna 
powiadała, ze to pańi tak jádajo nie siedlácy. Potem powiada Ju­
ro wi, aby tez jád ś nim, ze kie lepsego nié ma, ze sie tego na- 
jedzom, Wtedy zobacćł, ze jakisika batog ze sebom niesie, — pę­
tał sie go, co to niesie ? ón powiada, ze to proroki. Pétá! go, zęby 
co zaprorokował — zaklupkál w skóre a prziłozeł ucho a powia­
dał: Ty proroki tak powiadajo, ze w trombie dobre hałuśki, 
w truchle dobrá pieconka, w półce dobrá kapusta a pod ławom 
dobre wino. Mynárka sie dała śmiać, ze dzieby sie to ta wzieno. 
Mynárz padá, ze trzeba iś poźrić, — a tu wsytko tak naśli. 
Mynárz powiadál, ze to som dobre proroki. Poznosił sitko a tez 
Jura nu kál, ze to trża zjeś. Tén mynárz wolál mynarke, aby sła 
é nim jeś; óna beła zła i posła do pola. Mynárz nie jád, jaci 
uo prorokach gwarził. Potem pétál, ze ciby nie przedał téch pro­
roków, — ón powiadál, ze nie, ze se wiela piniendzy przi nik 
zgazduje. uOn g o prosił, aby przedáh ón mu pedziát 50 zlatówek 
za nie; tělo nie kciał dać, ale sie zjednali za tyk 50. Potem go 
ucuł, jako má kłupkać na te proroki, -— zakłupkai przítozél ucho 
a powiadál, ze mu powiadaja proroki, ze w ty sáfie pi’zeklenty 
ćiert (czart), zęby te sáfke dał pod koleso, pod to wodnie. uOn powia- 
dál, ze to rano zrobi a sáfke zamknoł. Ten potem powiadál, ze 
se uwarzi przi nie jeś, aby mu je dał. Rano połozuł sáfke na 
trakac a wióz cestom. Prziseł na most, wzion puścił trakac z gárzéi 
a powiedá : Co já sie tu bedem z óiertem przeklentem mordowál, 
to go do ty wody zwałem, niech sie utopi. — Ten woła ze sáfki: 
Nie, nie! Ten kciał, ze niech mu dá 200 złatych. — Ten woła: 
ze to moc, ale ten nie kciał puścić ani 1/2 grajcara. — Dał mu 
te 2 stówki a uon go puściuł.

Frriseł do domu i powiadał bratom, ize za te skóre dostál 
250 złatówek. uOni wzieni swoje krowy sitkie pobili, pétali sie
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go, dzie to trzeba iść s temi skórami na przedáj. Powiedział im, 
ze to do tego młyna aby śli; kie sie bedzie mynárz pétai, co nie- 
so, niek powiedzo: proroki. uOni pośli s temi skórami, pétali sie 
mynárza, ci potrzebuje proroki kupować. Jak uon ucuł ze gwarzom 
uo prorokach, wzion a zawrził brame i sługo w pozwoléwál, dał 
jem kije, a dobrze tyk bratów wybiuł. Prziśli do domu i rozmy­
ślali se, jakoby sie mogli na tem bratowi urnścić. Potem sie umie- 
uili, ze swojem dzieciom bedom kazowali, aby do tego siana, co 
ten brat miał, gnój wselaki nośiwali a zagrzebiwali i deptali. Kie 
widział, co robiom, ón nic nie krzicał na nik ani nic, wzion siano, 
zebrał do suda (beczki) pieknie, zabił na oba końce, wzion na 
trakac a wiezie do miasta na przedáj. Kie prziseł do miasta, pé­
tali sie go ludzie, co wiezie. uOn powiadál, ize to wiezie lék uod 
moru. Ludzie zaráz śli do wójta, powiadali, ze taki jeden cłowiek 
wiezie lék uod moru, ze to trza kupić. Tam to zaráz wzięli, kupili 
uod niego za osiem stówek, a powiadał jem, aby tego suda nie 
uozbedniii, jaz przydzie mór. Prziseł do domu, pochwálui sie bra- 
tom, ze za to siano dostał 800 reńskich, potem go uoni prosili, aby 
uon swoje dzieci na ich siano posétál, gnój nosić a deptać. Potem 
im kazał tam zawiézé do ty gminy jako lék yod moru. uOni po­
śli s tem, tam sie ik sitci ludzie pétali, co wieżom : uoni powia­
dali, ze lék uod moru, a ten pirsi lék uod moru uoni juz uozbe- 
dnili i wiedzieli, co to ta jest, teraz tyk 2 bratów zbili, ze nie 
władali ani do domu prziść. Kiedy prziśli do domu, chcieli sie 
umścić na tem bratowi za to. Umienili sie, ize go utopiom. Wzieni 
go, chècili, a dali go do suda a puścili go po Wágu. uOn jako sie 
niós w tem sudzie a krzicał, ze uon nie bedzie panem nad Bu- 
diinem. Jeden sie go uowcárz pétai, co uon to krzici. uOn po­
wiadał, ize prziśli pańi z Budiina a wywolili go na tego náwien- 
ksego nad Budźinem, ale uon tem nie kce bić. Trn uowcárz po­
wiedział, ize uon pódzie za tego pana, ten wyseł ze suda, a uow- 
cára tam wsadziuł. uOwcára Pám Bóg wié gdzie ta woda zaniesła 
a uon uowce z&jcn dó domu. Idzie, pétajom sie go braciá, dzie 
tyk uowiec těla nahrát a uon pedál, ze bélo ich taki dziw (kyr- 
del) ze nie widziál nikiego przi nik, ani psa ani uowcára i zajon 
ik trochę, ze ik jesce dziw zostało. uOni uoba posiadali do suda 
puścili sie po Wágu, uowiec nigdzie nie bélo, woda ik zaniesła 
do Dunaja i potopili sie. Ten wzion sitkie bogactwa po tyk bra- 
tach a i swoje a potem bél juz bogatem.

(Opowiedział Józef Poło czar młodszy).

2. uO jedneni chudobném cłowiekowi.

Miał jeden chudobný cłowiek 7 dzieci i ni miał jem co dać 
jeś, tak poseł do gronia na grziby. Jako ty grziby hladát, uwi-
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dział na jedli gniazdo wisoko. Wyseł ta hoře, tam bélo trzicet 
wajec; ón ik zahrál do kosa, doniós do domu. uOn powiadał, ze 
ik trza zaniś przedać, a jego zona powiadała, ize ik nie trza przę­
dąc, ze ik trza dać pod kure, ze za ty kurcenta wiencel dostanom, 
bo to beły polnyk kur wajca. Kura siedziała 4 tygodnie, wysie­
działa trzicet chłopców małyk. Co tu bedom ś nimi robić? ze ik 
trza potopić. Ale potem ze ik skoda, chowali ik. Kie mieli po 18 
lát wsici, ón im powiedział, ze sie ik juz dos nacbował przez 
18 lát. uOni pośli hladać służby, ale sie im służba nigdzie nie 
trafiła , boby byli radzi wsici na miejscu słuzić, sisci razem. — 
Tak potem prziśli do jednego cisarza. uOn ik sićkik nie kciál, 
ale potem kiedy juz tak pćtali, przijon ik. Poorali role temu ci- 
sarzowi, sumne urody bély, ći zawieźli to temu uojcu, co ik cho­
wał. Na drugi rok samo tak sprawili, ze bół potem ten bardzo 
bogaty. Na trzeći rok poorali, záiídom zaźryć, a tam sitko konie 
zdeptały a nie wiedzieli cije. Tak potem posłali jednego warto­
wać. uO północy przisło triceć koni, dały sie skakać po tem zbozu. 
Przileciał do domu, pobudził bratów, a kie tam prziśli, tam nie 
bélo ani jednego konia. Na drugom noc posłali drugiego, zaś ta 
ty konie przisły. Ten kie zaś po bratów zaseł, tam zaś nie bćło 
ani jednego; jesce go a i nabili, co cigani, kie tam nic nie bélo. 
Na 8 noc sie wybrali siei trziceć. Tam przisły ty konie dały sie 
skakać po tem zbozie, ći wzięli, sitkie ty konie pochitali a ten 
námieůsi koń, ten trzicaty powiadał temu, co go cbicił, temu náj- 
mieńsemu bratowi z tyk, ze co uwidźi na ceście, kie sie na nim 
poniesie, ze aby tego nie brał. uOn powiadał, ze nie bedzie brał 
nic. Idom cestom, uwiedzieli ta złoty koci chwost. uOn to dźwi- 
gnoł. Ten koń mu powíadál, aby juz wiencel nie hrál. uOn po­
wiadał, ze juz nie bedzie brać. Idom drogom dali naśli złote piórko 
z kohuta, ten to zaś wzion, bo to piekne bélo. Koń mu powiada, 
ze wiencel nie bier, bo potem źle pochodzie, jak to weźnies. Idom 
dali — naśli ta diamantowo podkowę końsko. Temu sie to bar­
dzo zwidziało, ze to piękna podkowa i ze to trza wzionć. Prziseł 
do domu s tem tam do krala, ukazał mu to, temu sie to bardzo 
zwidziało; powiadał tem bratom uostatnim, ze kie óni tego tak 
nie donieśli, ze ustanowi tego za takiego náwienksego nad niemi, 
za takiego uozkazáwáca. Potem óni mu tego zawidzieli, non do- 
niós taki chwost złoti, tak cisarowi to sie zalubiało i powiedział 
jemu, ze jak kotki złoty mu nie doniesie, to bedzie uo głowę 
nissy. uOn płakał, seł ku temu kóniowi, kóń sie go pętał, ze coś 
ci je, ze tak places. uOn powiadał, ze źle ś nim, ze jak nie do­
niesie taki kocki, ze bedzie uo głowę mniejsi. „Widźis, já ći po­
wiadał, abyś nie brál“ — powiadał koń. Ale nie płac, idź ku ci- 
sarzowi, a pétáj go, niek ci dá z ćwiertankę uowsa a s ćwier- 
tankę rezy {rei). Cisárz mu to zaráz dał, siadnoł na konia ais tem
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zbozem i prziśli ku cerwonemu morzu. Tam bćła taká jama, ten 
kóń mu kazał ten uowies a ten rez wsuć do ty jamy, i powiadał 
mu, aby seł za morze, ze tam jes jeden carodelnik taki, co má 
te koćke takom, ze aby seł po cichuśku na palcach, buty aby 
zezuły a i ze jest za dźwirzami, aby wzion friśko a uciekał. uOn 
tak sprawiuł, uchyciuł te koćke, ukrad; ucieka ś niom. Jako 
uciekál s tom koćkom, zajencał koń Tatoś (co umiał gwarzić). Ten 
carodelnik przileeiał, pytá sie go, ze co mu je, kie hińcy. u (Jon 
mu powiadał, ten kóń, ze je uz ś nim źle, ze mu ukradli te koćke. 
Ze ci ma jesce cas pół druga centa (cetnar) tabaku wykurzić, 
ze potem pódzie za złodziejem, a ten koń mu powiadał, ani do 
fajki. Ten siadnoł friśko na konia, leci za nim, ale non s tom 
koćkom myknuł na morze na cer wionę i pławiuł sie. Ten prziseł 
s tom koćkom do cisara, ukazał je cisarowi, a powiadał tern 
sługom swoim, ze go juz teraz sprawi panem nad temi bratami 
uostatniemi. uOni powiadali, ze kiedy má piórko, aby i kohuta 
złotego doniós. Cisarowi sie to lubiało, ze jak nie doniesie tego 
kohuta, ze mu dá zaś głowę ucionć. uOn zaś płace, idzie ku ko­
niowi, koń sie go pytá, ze co mu je. A uon powiada, ze jak nie 
doniesie takiego kohuta, ze bedzie uo głowę mieńsy. Koń mu po­
wiadał: „Widzis, ják ći já powiadał, ze co nańdzies na ceście, 
abyś nie brał; ale nie płac, idź ku cisarowi a pétáj go pół mie- 
rzice rezy a pół pšenice. Cisar mu to zaráz dał, pośli ku cerwo­
nemu mcrzu, ten to zaś tam wsuł, a zaś mu kazał koń, aby seł 
za cyrwone morze, ze tam je w klatce na uoknie u tego caro- 
delnika ten złoty kohut, zęby go uchyciuł a uciekál ś niem, aby 
dał pozór, zęby ten kohut nie uobacył pićrwy, jaze bedzie te 
klátke dzierzał. Tak ten uciék s tem kohutem, Tatoś zaś hińcy 
w te mastali. Ten carodelnik zaś przileeiał ku niemu, a pćtńł sie 
go, ze co mu je. r.On powiadát, ze juz źle s tobom, juz ći i zło­
tego kohuta ukradli. Ten siadnoł na konia, leci za niem, ale go 
ni móg dogonić. Prziniós go cisarowi, cisar go kciał náwienksem 
sprawić nad niemi a uoni powiadali, ze kie má dijamentowo pod­
kowę, aby ano miał i dijamantowego konia, ze wtedy go przij- 
mie za náwienksego nad sobą. Koń mu kazał wzionć 8 mierzić 
pšenice a 5 grochu, a 14 skór z wołów a 14 skór końskich, po­
jechał za morze, tam bćł koń u carodelnika w mastali, ale to był 
ten Tatoś, co wdy hińcał u tego carodelnika. Wywiód go s ty 
mastali, siadnoł na niego, ale musiał dać pozór, aby nie uotwićrńł 
dźwirzy, zęby ten koń nie uzrál, jaz go bedzie trzimał. Ucieka 
s tem koniem, a ten carodelnik chćcił go przi morzu, dowiód go 
nazad, dał go do chlćwka małego, kârmü go 1 rok jako wieprza, 
włoskiemi uorzechami a słodkiem mlekiem. Potem go gaździnie 
swoji kázát upićc, tak uona 7 tydni piec paliła na niego, a uon 
poseł dzieśi na gościnę ten carodelnik. Potem go dowiedła s tego
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chlćwka, powiadała mu, ze mu zima bardzo, ze aby se siadnoł 
na ten wózek mały, ze go bedzie wozić po nálepie, ze sie bedzie 
grzać. A uon wiedział, co sie bedzie ś nim robić, wzion i wipion 
sie bore na wózku, ze go ńi mogła wsadzić do pieca. uOna mu 
kazała, abi horę brzuchem legnoł, uon znon nogi horę wipion, 
zaś go ńi mogła wsadzić. A uon nie wić jak to siadnońć, zęby 
mu óna pokńzała, óna legła prosto a uon jo sturził do pieca i tam 
óna sie upiekła. Potem połozćł na stół upiecono, przikrił uobru- 
sem, a na łóżku połozćł maśnicke, a z mastali konia wéwiód 
i ucićk. Ten drugi Tatoś hińcuł i carodelnik przileciał. Co ći jes? 
Juze źle z tebom, babę ći upiekli i konia ukradli. uOn wzion — 
chybáj za niem, ale go ńi móg ułapić. Kie prziseł za morze uwion- 
zał konia a zaś sed ku swojemu koniowi a ten w ty jamie bół 
i dogryzał zboża. Powiadał mu, ze uon wiskoci 3 razy i zahiń- 
ci, i zęby puściuł tego konia a kie pudzie mu cerwony płomień 
s pisku, to znak ze źle, a jak światły to dobrze. Jak bedzie cer­
wony, zęby friśko prziskocuł do konia i do niego albo do siebie 
nóz wbiuł. Tak sie stało. Potem sitkie skóry sie na niem zedrały 
i jego zywá skóra, a potem kie uz osłabnoł, założyli mu uzdę 
i dowiedli go do cisárza. Cisárz kciał go sprawić náwienksem 
nad bratami, ale uoni powiadali, ze on je słobodny, to niech sie 
uozeni z bardzo pieknom princeznom, kierá jes zaklentá a niech 
jo ten wisłobodzi. Ze jak jo nie wisłobodzi, ze bedzie uo głowę 
mieńsi.

Płakńł, seł ku temu koniowi, i poradziuł mu, aby go ino 
dobrze odfiltrował. Kazał mu wzionć takie wielkie kładziwo (młot) 
i pośli ku zámku, kie bćła zaklentá princezna, a tam bćło 30 
(trziceć) kołów i na dwacecich dziewioncik bćły głowi powbijane, 
a trzicati bćł jesce goły. uOn sie pćtał, na co to, a ludzie po- 
wiedali, ze 29 ludzi próbowało sie te princezně wisłobodzić a sit- 
kik zabili, ze ten 30 kół na jego głowę nagotowioni. uOn sie pc- 
lenkał, ale koń mu radził, aby sie nie bał. Potem sie koń uoz- 
cwálát i chipnoł do tego kasztela, a temu kázat, aby tem kładzi- 
wem mocno na mur buchnoł. Tak tam wiseł drak, co miał 9 
głów i leciał do niego, a s każdy głowy płomień sie suł. Ten 
miał kopije tak do tego draka silno stuhał, i az go zabili, a te 
princezně dostali. Dokludzili join do cisara, ale uona nie kciała 
cisara, ino tego, co jo wisłobodził s tego zaklęctwa. Tak potem 
sie radził cisar sługów swoik, co má robić, a uoni powiadali, aby 
smoły nawarził i utopiuł go. uOn tak zrobiuł a 7 dni smołę wa- 
rził, co bćła bardzo górka. Ten koń dobrze wiedział, co sie to 
robi, kie prziseł ku niemu ten trzicatek to mu powiadał, ze źle
jes ś nim, bo 7 dni smołę warzom, ze o:e w ni utopio, ale ty
weź, a prziprowadź mie jaz tam blizko. Tam go on prziklucił
i kie ów gazda miał skocić do ty smoły, koń przistonipił blizy



44 POMAN ZA WILIŃSKI. [423]

i te gorkość sitkom do siebie wciongnoł. Ta smoła béla zimná, a uon 
ś ni wiseł cały złoty. Tak cisár myślał : já jesee bedem piék- 
niejsi, i skoeuł do kotła. Koń wartko prziseł, te gorkość cisnoł 
i król sie uwarził. Potem sie ten uozeniul z princeznom i bćł 
císařem a tóch braci dai końmi potargać.

( Opomadał Józef Potoczar młodszy)

3. Jak chłop złom babę wyryktował.

Miát dzieśika cbłop złom babę, co sie ji ćiązało choć co ro­
bić, a i w zimie sie ji téz ciazało kondziel prząś; całom zimę 
jeden zgrzebny łokieć sprzendła. Chłop uo tem dobrze wiedział, 
ale kie śniom końca uwieś ńi móg, tak cicho bćł, nic ji nie po- 
wiadái, a kie sie ji drugie babć pćtały, duzoli má naprzendzione, 
to powiadała, ize juz má stucke bez dziewiaćich łokći (do stuki 
sie u nás rachuje 12 łokći). A potem jeji chłop ku jarzi ji po­
wiadał, ize te przendze, co naprzendła, ize jo trza dać do knápa 
na płótno uobrobić; óna powiedziała, ize ji trzeba nápirwy 
te przendze wyprać. Tak pozbirała sitkie kłaki, co miała, do 
jednego szafla, to zamociła, po wirchu tem jednem uprzendzio- 
nem łokciem ty kłaki poprzikriwała, a to wtedy to urobiła, kie 
chłopa w izbie nić miała. Kie chłop s pola do izby seł, mieli 
takiego kudłatego psa, .ten tez ś nim do izby właz. Ona sie dała 
ś nim wadzić, ize naco tego psa do izby puściuł, kie przendze 
má zamoconom, ize jak ten pies bez te przendze, co je w tem 
szaflu zamoconá, przeskoci, ize ta przendza sie zaráz zezgrzebi, 
na takie kudle sie obróci, jako je ten pies kudłaty, a potem bę­
dzie darebná sitka moja robota, co jek bez całom zimę przendła. 
Powiedziała chłopu: „Wyzeń tego psa do pola!“ Ona tez poma­
gała wiganiać, a tak temu psu zastempowała, co bez ten szafel 
przeskocił; óna sie potem do wielkiego płacu dała, ze sie ji te­
raz sitka przendza zezgrzebiła, sła do szafla, z wirchu to przen- 
dzione uodłozćła, a tam same kłaki nasła, kie jik tam połozćła. 
„Co jek sie bez źime natrápila, a przendza sie mi sitka zezgrze­
biła!“ Chłop na to nic ji nie pędzi ał lem: „Kie sie przendza ze­
zgrzebiła, bedzies nago chodziła“. Potem sie jeji siostra wyda­
wała; óna by na te swadźbe rada bóła iś, ale nić miała co obléc, 
tak potem pętała chłopa, aby téz zaseł na jarmak, aby tez ku- 
piuł płótna, coby se téz jakie ^odzienie usćła, coby do ty sio­
stry na te swadźbe mogła iś. Chłop ji posłuchnoł, a na jarmak 
poseł, ale płótna nie kupiuł, ale kupiuł białom genś. Ona z ra­
dościom cekala, a co kwilą go poźirała. Kie go uz do domu iś 
widziała, genś sie mu pod pazuchom bielała, uod radości wołała: 
„Ciś kupiuł tego płótna ?“ Ón zawołał: „Kupiuł, ale gonske". Óna
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wołała: „Niech ta bedzie wonskíe, sak to Lederne siec“. Chłop 
prziseł do domu, a posadziuł na ziemi gęnś a ona powiada: „Ja­
koż téz to bedzie, kies tego płótna niekupiuł, jako na te swadzbe 
pódzieme“. On ji powiadał: „Nie starej sie ty nic, sak mé tam 
pódzieme“. Wzion te babę do okłocka słomianego zowijál a na 
swadźbe na piecu zaniós, postawiuł jom w sieni ku dźwirzom, 
a na uocy ji takie dziury niechał, co sie mogła dobrze na swadźbe 
dźiwać, a w izbie sitkim Ludziom, co na swadźbie byli — za 
przebáceniem, sanuj one wás—kazał do tego okłocka scać! Bélo 
to ale w zimie, óny tam bélo bardzo zima, bardzo ji zembami 
scérkotalo. Chłop jeji, kie uz wiedział, ze ji uz bardzo dobrało, 
wzion na pleco, a seł do domu. Jesce blizko domu, kie bez je­
den potocek seł, tam sie śniom zawalił, co sie dobrze jesce na- 
macała, potem je doniós do izby, ze słomy odwinoł. uOny zembami 
scérkotalo, ale je to dobrze nauciło, jako trzeba kondziel przonść, 
tak jako drugie baby przendom, a płótno robiom, a kie se ko- 
sule a ine odzienie nasijom, to do rodziny na swadźbe iś mozom. 
y Od tego casu, co bez zimę naprzondła, to sie ji nigda na jarz 
nie zezgrzebiło,

(Spisał Józef Potoczar młodszy).

8. Zagadki [Had(ać)ki] i Pytania-

1. Tele to, jako mól
A zere to jako koń. — (Błecha).

2. Idzie chłop do gronia
Dziwa sie do doma. — (Sikira pod pazucho).

3. Ułatane, ukorpane
A igłom nie dotykane. — (Krowa kwiaciatá).

4. W lesie krowa ryci
a ni má ani pyska ani cieków. — (Piła).

5. Siedzi pán na dachu
fajči a nié má tabaku. — (Kómin).

6. Siedzi pani we dworze
A włosi má na kómorze. — (Markwia).

7. Do jakich sudów sie nie dá wina nalać bar som jakie dobre.
(Kie som pełne).

8. Jaká woda dá sie nosić w rządkiem? — (Zamaržnioná)

9. Chto nie widał nigda dźwirzy na kościele? —- (Ślepy).
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9. Z lecznictwa.

1. Na łomke (drżenie, reumatyzm) cłieba (ziemnego bzu) nazbie­
rać, sparzyć go na wodzie, dać do radia, a potem przynieść 
żużli z kuźni wrzucić i potem w tern się wykąpać, a zajęczem 
sadłem ze spirytusem się smarować.

2. Na morzysko (bolenie w b: zuchu) utrzeć pieprzu i wypić z ru­
mem, a potem zagryźć to cukrem. Dla dzieci podawać piołu­
nowych listków z miodem.

3. Na padacke (wrzód, konwulsye) : koszulkę na dziecku rozerwać 
a potem zanieść do urwiska i rzucić; a w domu dać dziecko 
pod koryto, i nowym garnkiem, w którem jeszcze nie warzono, 
uderzyć o to koryto i rozbić.

4. Na suchoty zbierają w kilku domach jakąkolwiek mąkę, a prze- 
dewszystkiem od chrzestnych ojców potem to prażą na rąd'u, 
i kiedy jeden mierzą, drugi z poza okna się pytá.

— Cóz to prazys?
Prażący odpowiada:

— Suche kości
Aby miały ciała dości. (do trzeciego razu).

potem z tej mąki robią ciasto a z niego obwarzanek tak duży, 
aby można przez niego przewlec dziecko. Pewny skutek.

5. Na uroki wziąć trochę włosów od tych, co byli razem, a spa­
liwszy je na węgiel okadzić tern dotkniętego urokami, a potem 
węgle rzucić do wody.

6. Na żółtaczką kaź a kurę żółtą warzyć i polewkę z niej pic.


